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Za TCt’aíccY» odpowiedzialna 
Stai isław Bronikowski w Poznaniu.

jftbninistracya. Ekspedycją i Biórn Kedakcyi pi 
Wilii» i owsiani placu pod Nr. 17.

Pyiiisnik Poznański
Lfhoilzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

po.-więfnych.
Ona ogłoszeń (inseratów): 

wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersz , 
drobnego 30 fen. (inek tłumaczenia).

I.isty
? Redakcji, Ądminirttracjri i Ekspedycji winny być 

frankowane.

Z
Wtorek, 4 grudnia 1877.

Rękopisnia
nadsyłane Redakcji nie zwracają się i nisze

Pizcdplata kwartalna

Przedpłata i ogłoszeni« 
przyjmują się w Ekspedycyi: przedpłal 
w monarchii praskiej oraz w pan-twach 
pocztowego uiemi^cko-aiistryackiego należ: 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko n 
za których pośrednictwem (zobacz niżej)

przesyłać ogłoszenia do Ek.-p. Dzienni

wynAsi w Poznan* n 7 marek 50 fen., w P»i 
mieckiém i w A ostry i 9 marek 15 fon , w fi

W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu 
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen,

IG, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Ilosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoneon-Expedition. „Invalidendank“ Behron- 
Ilohrrnstrasse 45. — W Bremie E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Jlenein Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­

wie: L. Zboralaki.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:

POZNAN, 3 grudnia.*•««»,macie
znym yy chwili, gdy położenie w Carogrodzie staje się 
kiegi oraz krytyczniejszćm, a opinia publiczna ogląda się za 

iź | :iniś, coby w silne a zdolne dłonie pochwyci! ster rządu 
¡»pas wydobył Turcją jeśli nie zrozpaczonej to niezawodnie 

ji bardzo przykrej sytuacji, — pojawia się list M i fi­
lia tl a paszy, przesiany z Neapolu na ręce jednego z 

—-• iijwybitniejszydi tureckich dyplomatów. List ten za- 
nąiiera ciężkie oskarżenia przeciw tureckiemu systemowi 

jegj (Iministracyjnemu i obecnemu w Carogrodzie rządowi. 
e&_ Iidbad przemawia tu z ogniem i owym zapałem, do ja- 

’ jiego podnieść się może jedynie człowiek ożywiony naj- 
Pra orętszym patryotyzmem. Godnem jest uwagi, że Mid- 

j ud pasza uważa odrzucenie protokulu londyńskiego przez 
mr^jV. Portę za błąd i oświadcza, iż łatwo dałoby się po 

» ! ¡ykreśleniu z protokołu niektórych wyrażeń, niedającyeb 
: ig pogodzić z godnością W. Porty — przyjąć protokuł 

” uniknąć nieszczęsnej wojny. Z tego wynika, że Midhad 
„ i msza mimo całćj swój dla Rosyi nieprzyjaźui nie pra- 

jnął wojny, owszć.n nie dalby był, gdyby utrzymał się 
irzy w. wezyracie, polityce rosyjskiej powodu do wy- 

i iowiedzeuia wojny.' Midhad uznajć bezpośredni pokój 
’orty z Rosyą za złe, które najgorsze przyniosłoby dla 
’urcyi skutki. Pokoju takiego obawia się Midbad naj- 

CI11, lardzićj. W końcu zwraca się nic tylko do rządu w 
oskit ¡arogrodzie, lecz i narodu tureckiego i pisze: 
knj®i „Dzieje różnych narodów pouczają, źc podobne klę- 
20000''b Przez iakie przechodzi Turcya, już się powtarzały, 
)czne-ecz w takich właśnie chwilach powinien naród okazać 
órych ałą wielkość swych cnót, nie powinien tracić ducha ani 
skar,lać się ugiąć, owszem winien zwalczać wszelkie prze­
je zkody. Wprawdzie leży to w naturze ludzkiej, że czło- 
przei’iek w takich chwilach upada i daje posłuch radom za- 
io7j 1 scającym mu spokój. Słuchając jednak tych zgubnych 

ad, popada w przepaść, zkąd nie ma dlań ratunku. 
Wszystkie upadłe narody były ofiarami bądź podobnej 

;sseg0 Iabości, bądź wewnętrznych rozterek. Oby muzułmanie 
iliszu chrześcianie usłuchali mego głosu i pamiętali o niebez- 

_ ieczeństwach przyszłości, oby podali sobie ręce ku zba­
wieniu naszśj ojczyzny. Nie brak środków, których 
liwycić się należy, zdrowy rozum sam je nam wskazuje 

które pozwolą nam kroczyć połączonemi siłami na 
rodzę do wspólnego dobra. Najdrobniejsza różnica prze- 
onań, puszczanie w niepamięć nauk przeszłości przy-

w.
) niż- 
i.albj
tańtiiosłyby nam zgubę i rzuciło pod stopy śmiertelnego 
318) roga.“

List Midhada nadszedł do Carogrodu w chwili gro- 
iiego tam zamięszania. Korespondenci carogrodzcy są 
rzekonania, że najbliższa katastrofa ila polu walki po- 
ągnie za sobą także katastrofę w stolicy. O panują- 
6m w kolach rządowych usposobieniu/ pisze E as tern 
u d z e t: Sprawozdawcy nasi z Carogrodu donoszą 

idnogłośnie, że między doradzcami sułtańskimi najstra- 
¡04.5 miejsze panuje zamięszanie. Sułtan zaproponowałby 

bezzwłocznie Rosyi pokój, gdyby riie obawa, że krok

11a «
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5993 iki mógłby go pozbawić tronu. Ludność tak jest wzbu- 
¡oną przeciw rządowi, że w razie, gdyby Piewna upa­
la, powstanie wybuchłoby niezawodnie w stolicy. Do 
gólnego zamięszania przyczyniają s/ę niemało liczni wy- 
liodzcy przybyli do Carogrodu z różnych ziem zajętych 
rzez Rosyan. Mnićj więcćj to samo pisze korespondent 
oeln. Z tg., który twierdzi, że Turcya znajduje się

becnie w przededniu ruchu rewolucyjnego. Na domiar 
„ D ionotów erroża Porcie nowe zatarci. Z Carocrrodii do-
POZB

wszy

łopotów grożą Porcie nowe zatargi. Z Carogrodu do- 
oszą, że ambasador włoski Corti zagroził Porcie z po- 
odu zatrzymania dwóch okrętów włoskich, które omi- 
gły blokadę, najsurowszemi środkami. Porta nie od-

powiedziała jeszcze ni groźbę włoską. Z drugiej stron 
wzmaga się w obozie ks. Hassana egipskiego niezadowo­
lenie a książę miał zagrozić wycofaniem wojsk egipskich 
z pola walki. Powodem lego niezadowolenia mają być 
zarzuty robione wojskom egipskim, zarzuty dotykające 
bardzo boleśnie honoru wojskowego armii posiłkowćj.

Z pod Plewny nienowego. Wieściom, jakoby Osman 
pasza traktował o kapitulacją Plewny, zaprzecza stano­
wczo telegram P r e s s e z Sistowy od korespondenta, 
który akredjtowany jest w głównćj kwaterze rosyjskićj 
i którego doniesienia mają cechę prawie urzędową. — 
„Lew plewieński“ jak nie myślat tak i nie myśli o ka­
pitulacji. Do dzienników wiedeńskich donoszą, że Turcy 
wyrzucili Rosyan z punktów zajętych poprzednio przez 
jen. Ilurkę i że w walkach tych cale dwa pułki rosyjskie 
zostały w pień wycięte przez wojsko tureckie. K ó 111.
Z t g. pisze o wyrzuceniu Rosyan z Praweczu, gdzie 
stały wojska gwardyi pod dowództwem jen. Szuwalowu. 
Oczekiwać należy potwierdzenia tycli pomyślnych dla o- ; 
ręża tureckiego wiadomości. Z Carogrodu telegrafują ; 
dzisiaj jedynie, żc między Plewną a Orhanie, ustawili ; 
Rosyanic, którzy tu stoją w sile 2 korpusów, baterye na- ; 
przeciw redut tureckich.

Rumuni uskuteczniają obecnie ruch, który każę ; 
wnosić, że mają w projekcie obsaczcnie i oblężenie W i- 
dynia. Naturalnie, że mogą myśleć o tern jedynie z i 
porozumieniem z Serbami, jedna bowiem dywizya rumuń- i 
ska, posuwająca się z Rabowy w kierunku zachodnim, i 
byłaby na to za słabą. Wedle najświeższych wiadomości 
dywizya ta pod wodzą jen. Lupa wkroczyła już do Lom- 
Palariki i maszeruje widocznie naprzeciw Serbom, któ­
rych udział w akcyi i to w kierunku, w którym posuwa 
się Łupu, żadućj zdaje się nie podlegać wątpliwości, w 
przeciwnym bowiem razie nie ważyłaby się dywizya je­
nerała Łupu oddalać od rosyjskiej linii operacyjnej i na­
rażać na niebezpieczeństwo grożące jćj ze strony silnśj 
załogi widyńskiej. Zajęcie Lom-Palanki ma przeto wię­
cćj polityczne niż strategiczne znaczenie. Zajęcie to zre­
sztą nie przyszło Rumunom z łatwością, gdyż dopiero 
po sześciodniowćm bombardowaniu

Korespondenci zagraniczni z Białogroda twierdzą, że 
oprócz p. Risticza i księżny Natalii w rządowych sferach 
nikt nie ma wielkiej ochoty do wojny, nie wyjmując 
księcia Milana, który lubi spokój i wygodę, ale który 
musi ulegać. Jak tam jest na prawdę, nie wiadomo, bo 
każdy korespondent patrzy na rzeczy przez własne oku­
lary. Tyle ty.ko jest pewnćm, że ind jest wojnie nie 
chętny.

Do Pol. C o r r e s p. telegrafują z Cattaro, że trzy 
tureckie, okręty wojenne, które chciały wysadzić wojska 
w Antiwari, zostały przywitane silnym ogniem Czarno- 
górców, skutkiem czego nmsiały odstąpić od zamiaru.

Mimo sprawy wschodnićj uwaga ogólna zwróconą 
jest wciąż na przesilenie, przez jakie przechodzi Francya. 
Była chwila, że zdawało się, iż kryzys ta weszła na drogę 
zadawalniającą. Ostatnie tymczasem depesze donoszą, 
że oba nieprzyjazne stronnictwa, które wysunęły się na 
chwilkę, aby podać sobie dłonie, powróciły napowrót do 
swych stanowisk. Prezydent oburzonym ma być z powodu 
ogłoszenia jego rozmowy z marszałkami senatu i izby 
deputowany; h a otoczenie jego daje do zrozumienia, że 
porozumienie z lewicą jest niemożliwe, gdyby bowiem 
zebrał się kongres, czego koniecznie domaga się lewica 
— zostałaby konstytucya zmienioną i senat zniesionym. 
Dzienniki przedstawiają w ogóle w bardzo zlćm świetle 
obecne położenie we Francyi i przychodzą do tego prze­
konania, że groźne starcie rządu z izbą lada chwili musi 
nastąpić. Paryzkie organa republikańskie mówią otwar­
cie, że ustąpienie marszałka Mac-Mahona byłoby najle-

pszein rozwiązaniem obecnego przesilenia. Z dzienników 
paryzkich jedynie M o n i t o r szepcze nieśmiało o mo­
żności jńirozuniienia. Donosi on, że prezydent gotów jest po­
wrócić do całkowitój praktyki odpowiedzialności ministrów 
w duchu konstytucyjnym, jeśli izba uchwali budżet, wy­
bory konserwatywne zostaną zatwierdzone a śledztwo za­
rządzone przeciw ministrom z 16 maja zaniechane i ko­
misja .śledcza rozwiązaną. M o n i t o r dowiaduje się 
dalej, ;c marszałek Muc .Mahoń przeszłe dzisiaj orędzie 
do seŁ

W R z y m i e obiegały zeszłego tygodnia znowu po­
głoski o zmianie gabinetu. Ministrom: Majoruna, Man- 
cini i Melegari przypisywano zamiar podania się do dy- 
misyi. L i b e r t a, wzmiankując o tych wieściach, przy- 
znaje, żc nie wie, o ile mogą być uzasadnione, ale zape­
wnia zarazem, iż w izbie deputowanych, według zdania 
samychże jej członków, największe panuje zamięszanie. 
Tworzenie się frakcyi i frakeyek sprowadziło chaos w o- 
bozie większości. Ministerstwo, niezadowolone z takiego 
stanu rzeczy, postanowiło podobno wywołać przy pier­
wszej lepszćj sposobności ważną dyskusj ą parlamentarną, 
ażeby tym sposobem zmusić izbę deputowanych do zło­
żenia Yotuni, mającego' pod względem politycznym 
wielką doniosłość i mogącą przesonać, czy większość 
istnieje jeszcze, i do którego należy obozu. Nie od rze­
czy tu będzie nadmienić, że stronnictwo zachowawcze, 
spodziewające się obalić gabinet p. Depretisa, wszęlkiemi 
sposobami stara się o powiększenie zamięszania w izbie 
deputownnycb. Na onegdajszein posiedzeniu izby depu­
towanych zawiadomi! minister spraw wewnętrznych Ni- 
coterą, przy obradach nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrzni ch, że udało się wyplenić brygantyzm i usta­
lić bezpieczeństwo publiczne.

Pojutrze zbierają się w Wiedniu wspólne dele- 
gacye. M o n t a g s r. dowiaduje się, że delegacyom nie 
zostanie przedłożoną księga czerwona, natomiast przy 
ponownćm ich zwołaniu dla uchwalenia budżetu na rok 
1876 będzie im przedłożonym zbiór dokumentów dyplo­
matycznych. Polityczna sytuacya wyjaśni się niezawo­
dnie do tego czasu o tyle, że umożbwi ministrowi spraw 
zagranicznych większy wybór w mających się przedłożyć 
dokumentach.

MOWY
posłów

księdza <8r.
i

di*. Fr. Oata2»oiiskiego.

Na onegdajszein posiedzeniu izby deputo­
wanych sejtnu pruskiego przy obradach nad 
budżetem ministerstwa oświecenia, tytule: fun 
dusz dyspozycyjny na szkoły elementarne, za 
brał głos poseł nasz ks. dr. Stablewski i po­
wiedział, co następuje:

Panowie! Zabieram głos przeciw tej pozycyi etatu, 
bo sądzę, że używaną bywa nieraz z niekorzyścią dla 
sprawy szkóluictwa. W polskich prowincyach mianowi­
cie używaną bywa na premie dla nauczycieli, którzy naj­
lepiej uczą dzieci polskie po niemiecku. -Sądzę, że mogę 
wyrazić tu przekonanie, iż nauczyciele zrzekliby się tych

premii, gdyby polepszono im pensyą odpowiednio do obe- 
nycb stósunków. Myślę, że wielu z nich wołałoby być 
lepiej traktowanymi pod politycznym względem oraz 
wołałoby, aby nie ukracano im ich praw politycznych, 
jak to się u nas niestety teraz dzieje. Nauczyciel jest 
u nas rzeczywiście pod politycznym względem niewolni­
kiem, i po za szkołą musi się powstrzymywać od wyra­
żania politycznego przekonania nie miłego dla rządu. 
(Niepokój.) Panowie! Jest to wiadomą rzeczą, że je­
żeli się pokaże, iż w wyborach brał udział w sposób 
przeciwny rządowi, to sprowadza na siebie śledztwa, 
kary dyscyplinarne i o ile możności utratę urzędu. 
(Oho! Oho!) Nauczyciele zrzekliby się także premii z 
funduszu dyspozycyjnego, gdyby nie byli narażani na nie­
miły im przymus sumienia. Przytoczono panom przy­
padki, w których nauczycieli składano z urzędów, jeżeli 
sumienie nie pozwalało im pomagać proboszczom pań­
stwowym przy odprawianiu nabożeństwa Panowie! 
Wszędzie gdzie u nas wprowadzono w urzędowanie pro­
boszczów państwowych, nauczyciele popadli w nieszczęście. 
Przypominam władzom szkólnjm nauczyciela Weimanua 
z Sierakowa, starego, uczciwego człowieka, który tak ra­
mo jak nauczyciel Robiński w Kościanie, utracił swoją 
posadę za to, że nic chciał pomagać proboszczowi pań­
stwowemu.

Panowie! Nauczyciele zrzekliby się także bardzo 
chętnie premii — a mówię to z własnego doświadczenia 
— gdyby władze traktowały ich w wielu okolicznościach 
lepiej i względniej. Ministerstwu z odnośnego zażalenia 
nie będzie nieznanym przypadek, w którym powiatowy 
inspektor szkólny nauczyciela i żonę jego z powodu 
sprzeczki z nauczycielem o pian szkólny w szkole, w 
piersi uderzył. Był to powiatowy inspektor szkólny dr. 
Nagel. Król, rząd odpowiedział nauczycielowi na jego 
zażalenie, że: „nie zdaje się być prawdopodobną rzeczą, 
aby pański przełożony pana lub żonę pańską umyślnie 
potrącił.“ Skończyła się tćż cała sprawa na tem nie- 
umyślnćm potrąceniu.

Panowie! Sądzę, że ten fundusz dyspozycyjny mógł­
by być lepiej użytym mianowicie na polepszenie i nad­
zorowanie środków szkóinycb, aniżeli na cel pomieniony. 
I u nas niestety książki szkólne owiane są walką kul- 
turną. W roku przeszłym żaliłem się na to, że książkę 
Fechnera i Engelina, w którćj jest także mowa o walce 
kulturnćj, zaprowadzono w szkołach. Zwrócić muszę 
uwagę władzom szkolnym na to, że książka ta jest je­
szcze w używaniu w powiecie pleszewskim. Go się zaś 
tyczy trzecićj, dobrej części tej książki, to proszę prze­
konać się, czy da się użyć praktycznie w szkole elemen­
tarnej dla dzieci polskich. Przy tćj sposobności wspomnę 
po krotce o skargach dzienników naszych na książkę 
zaprowadzoną w powiecie szubińskim, która uczucia 
katolickie w dotkliwy obraża sposób. Jest to książka, 
nosząca tytuł „Der Krieg von 1870“ von Ferdinand 
Schmidt. Na stronnicy 138 jest w niej następujący 
ustęp:

Walka przeciw francuzkićj anarchii nigdy ustać 
nie powinna. Bohaterowie, którzy pobili nieprzy­
jaciela na jego polach, pomogą nam do zwalczenia 

- ducha szkodzącego obyczajom i myśli, ducha, któ­
rego zrodził komunizm, czy występujący w szacie 
paryzkićj, czy duchownej szacie uitramontanizmuj 
który to ostatni kryje pogańskie zamiary pod pła­
szczykiem chrześciańskiej pobożności, i ciągle tylko 
zmierza do narzucenia jarzma niewoli. Stronnikom 
Rzymu wieczną trzeba poprzysiądz nienawiść.

Nal stronie zaś 9:
Jak Bonifacyusz wierzył on (Luter) także w świę­

tość rzymskiej stolicy, ale w Rzymie pouczono go,

4S)

it«I Literatura polska
2S Juliana Bartoszewicza drugi tom Historyi literatury 

yszedł z druku. To, cośmy mówili o pierwszym, uwal- 
ia nas od powtórzenia należnego ocenienia tego dzieła, 
sst ono jeszcze dziś najlepszym podręcznikiem, na któ- 
igo sąd zdrowy, pogląd sprawiedliwy, charakterystykę 

;j lakomitą, prawie zawsze w zupełności się pisać można, 
opiski dodane przez wydawcę w niektórych miejscach 
zupełniają dzieło, gdyż od czasu wydania jego wiele ba- 

r,s ań dokonanych wymagały przynajmniśj wskazówki. — 
jjjł mieszczona w końcu dedykacya pierwszego wydania 

umączy jasno, jakie zadanie miał przed sobą autor 
= : dęła tego — i usprawiedliwia charakter cały książki

'zeznaczonćj dla młodzieży. Jest ona jednak i dla da- 
~~~ ko szerszego koła czytelników równie zajmującą i wa­

lą. Nieodżałowany pracownik rozporządzał tak ogromnym 
i ¡pasem wiedzy, tak rozliczne miał przed sobą stud.ya 
storyczne ogólne, że to, co potocznie opowiada, potrąca 
mnóstwo kwestyi, które tylko Bartoszewicz mógł z 
ką świadomością ich głęboko, jednym pociągiem pióra 
związać. W drobnych szczegółach mogło coś w histo- 
i tćj ujść jego baczności, ogólny obraz dziejów piśmien- 
ctwa wybornie jest skreślony. Z tych, co po Barto- 
ewiczu w różnych formach i daleko szerszych rozmia- 
ch rzecz tę traktowali, nikt mu nie wyrównywa rdzen- 

I! znajomością przedmiotu
Zalecać tę bistoryą Bartoszewicza byłoby rzeczą zby­

li czną, dosyć jest ją przypomnieć. Synowska ta pubii- 
cya tern żywiej nas obchodzi, iż rozpoczyna szereg zna- 
ch a dziś już wyszłych z handlu i wcale nie druko-

1 mych dzieł zmarłego historyka, których jak najprędsze 
¡azanie się wielce jest pożądanem. O olbrzymiej pracy 
irtoszewicza źródłowćj, o zdobytych przez niego szczę­
tach w aktach i archiwach trudno mieć pojęcie, kto 
:h kroci kartek nie widział, które nieustannie zapisy- 
ł mi datami i faktami. Coś nakształt dykeyo- 
tza Bayla byłoby się z tego złożyło, gdyby nieboszczyk 
¡zystko mógł za życia zużytkować. Cała, można po- 
edzieć, encykloprdya przeszłości polskiej leżała u niego 

I drobnych spisana świsteczkach.
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W war zawskićm dziennikarstwie spotykamy się nie-, 
mai na każdej karcie teraz z polemiką dr. H. Levittoux 
z dr. H. Struve, Mimowolnie pono byliśmy powodem do 
nićj i niewymownie nas to boli, bośmy nie pojmowali, 
aby przypadkowe spotkanie się w ogólnych pojęciach, 
które nie są wyłączną własnością ani dr. Levittoux ani 
dr. Struve, mogło dać asumpt do walki tak daleko po- 
suniętćj. Idee wieku, pewne zasadnicze pojęcia rodzą się 
pono w ten sposób, że ich genezę trudno ściśle ozna­
czyć, ani też pomysły główne ktokolwiekbądż może so­
bie przywłaszczyć. Francuzkie prawo powiada: La re­
cherche de la paternité est interdite, a możnaby dodać, 
że dochodzenie ojcowstwa idei jest nie tylko zakazanćm 
ale i niemożliwćm. W tak rozlicznych fazach rozwinię­
cia objawia się idea filozoficzna i przez tyle głów prze­
chodzi, coraz nowe przybierając postacie, że próżućmby 
było dochodzić, jak wyrosła. Idei Boga we wszystkiéin 
stworzeniu aż do ziarna piasku pono ani dr. Levittoux 
ani dr. Struve nie wymyślił.

Synteza dwóch światów może mieć pewne analogie z 
pomysłami dr. Levittoux, wcale z nich nie będąc za­
czerpniętą. Gdyby był dr. Struve potrzebował jćj szu­
kać, znalazłby ją z pewnością i gdzieindzićj. Spór ten 
filozoficzny na takie wszedł drogi, iż z duszyby życzyć 
naieżało, aby został zamknięty. Przyznając niepospolite 
zasługi filozofii natury dr. Levittoux, niepodobna auto­
rowi Syntezy dwóch światów i rozprawy o Hamlecie i 
wielu innych prac odmówić także nietylko pomysłów, 
ale znakomitej formy w ich przedstawieniu. — Idzież 
zresztą w tak wielkich zadaniach o maluczką kwestyą, 
kto różek zasłony uchylił? W obec icli spór staje się 
niemal dziecinnym. Radzibyśmy z duszy, aby dwaj pra­
cownicy na jednćm polu, ale na różnych stanowiskach, 
podali sobie raczćj dłonie i szli dalej, niezmierne prze­
strzenie mając otwarte przed sobą.

We Lwowie, zapowiadający nową Strzechę, czynny 
wydawca p. Richter ogłosił tłumaczenie Ahasverusa, zna­
komitego poematu Hamerlinga przez Wł. Ordona. O poe- 
zyach jego dawniej wydanych przed laty wspomnieliśmy, 
dowodziły one talentu, ale przeszedł wszelkie oczekiwa­
nia nasze poeta w tym przekładzie, który jest dziełem 
prawdziwie pięknem i niepospolity wartości. — Ahasvé­
rus przy całćj swej fantastyczności, przy całćj moderni- 
zacyi świata rzymskiego jest krcacyą, którćj równćj

poezya niemiecka od dawnych czasów nie wydała. Po 
tęga w obrazowaniu, życie, siła Hamerlinga stawią go na 
czele współczesnych poetów niemieckich. Niezmierne, na 
pozór nie do przezwyciężenia, trudności miał przed sobą 
tłumacz, a jak im podołał zwycięzko, to trzeba widzieć, 
czytać w poemacie, w którym nie czuć nawet, że jest 
przekładem. Jest to pewnie największa pochwała, jaką 
tłumaczenie zyskać może. Wiersz prześliczny płynie, 
iskrzy się, koloruje z taką swobodą i potęgą, jakby wprost 
z wyobraźni wytryskał.

Przy wielkich, pierwszorzędnych pięknościach poe­
matu wiele w nim pewnie naszych czytelników razić 
będzie. — Hamerling daje obraz neronowskich czasów 
nadzwyczaj jaskrawy, nagi, rażący, ale inaczćjby go od­
malować nie mógł z taką potęgą kolorytu. Zamiast 
Abaswerusa, który się tu zaledwie w dali ukazuje, na 
tytule staćby powinien Nero. — Nikt może tak nie zro­
zumiał i tak nie odtworzył Cezara oszalałego swą mocą 
jak Hamerling. Początek poematu, pożar Rzymu, śmierć 
Agryppiny są to nieirównanćj fantazyi utwory ..

Najtrudniejsze ustępy są przełożone tak szczęśliwie, 
takim językiem jędrnym i czystym, że talent tłumacza 
stawi go niemal na równi z poetą, którego dzieło nam 
przyswoił. Wspaniałe to, dziwaczne, ale niezaprzecze- 
nie — piękne.

Z nowości innych wspomnim Pamiętniki z wojny 
hiszpańskićj Stanisława Broekera (1808—1814) przez 
siostrę jego p. P. Cybulską przełożone i wydane w War­
szawie. Rzecz interesująca, szczegóinići dla obrazu Hi­
szpanii, jaki autor maluje Niewola kilkoletnia Broekera 
i obchodzenie się z jeńcami smutnym ale pełnym pra­
wdy są tćż obrazem.

Nie powiemy jednak, aby sympatye nasze zawsze 
byty po stronie naszych biednych współbraci, do tćj okru- 
tnćj wojny wmięszanycb. Przy calem uwielbieniu dla 
bohaterów Somosierry i tylu bitw krwawych więcćj 
współczucia obudzą nieszczęśliwy kraj, napadnięty, uci­
śniony i niszczony dla dogodzenia fantazyi nielitościwego 
zdobywcy, marzącego o panowaniu nad światem.

Nasze nieszczęśliwe losy wmięszaly nas w te krwa­
we dzieje, których padliśmy ofiarą. Pamiętnik jest ma- 
teryałem do historyi kampanii ciekawym niezaprzeczenie. 
Oryginał jego niemiecki dotąd nie był drukowanym.

Piąte wydanie tłumaczenia francuzkiego dzieła Rau-

mera, o upadku Polski, staraniem niezmordowanego sz. 
K. Forstera wyszło w- tych dniach w Berlinie. Rzecz 
ta jest nadto znana, abyśmy się o niej obszernie rozpi­
sywać potrzebowali. Imię autora daje powagę wyborne­
mu obrazowi katastrofy naszej. Na dobie jest właśnie 
w Niemczech przypomnienie stanowiska, jakie bezstronne 
dziejopisarstwo u nich niegdyś zajmowało, dziś gdy dok­
tryna państwowych potrzeb usprawiedliwiająca wszystko— 
pomięszała umysły i sprowadziła najopaczniejsze sądy. 
Poziom moralności politycznej zniżył się tak, że już chy­
ba nikczemnićj spaść do zwierzęcego pozytywizmu nie 
może. Zaparte są wszystkie zasady, wszelkie prawa na­
turalne człowieka, narodu, ducha, swobody rozwoju władz, 
dla — potrzeb państwa, dla fantazyi mieniijcej się kul­
tury dźwignią narodowości, która widzi siebie tylko i dla 
siebie wszystko poświęcić gotowa. Dobrze jest oszala­
łym przypomnieć, że ich ojcowie rozum mieli i byli 
uczciwsi.

Wprawdzie w chwili takiego szału, jaki opanował 
Niemcy, na takich jak profesor Treitschke energumenów 
i Raumer nie wiele pomoże, ale obowiązkiem jest uczci­
wych ludzi bronić prawdy, a tego dopćłmł p. K. Forster 
wydając i rozpowszechniając Raumera.

Jest to czwarte wydanie jego tłumaczenia a nieba­
wem zapewne się piąte ukaże, gdyż to jest blizkiem wy­
czerpania. Zr^k to dobry.

W liczbie pism peryodycznych, o których nigdy 
wzmianki nie uczyniliśmy tutaj, bo, przyznajemy się, nie 
wiedzieliśmy prawie o egzystencyi jego, jest skromnych 
rozmiarów a treści pożywnćj pełen dwutygodnik: Ruch 
społeczno-ekonomiczny p. Tad. Kamińskłego. 
Rozpatrując się w obfitćj treści jego z roku upłynionego, 
znajdujemy ją i tak urozmaiconą i tak potrzebom czasu 
i prowincyi odpowiadającą, iż nic do życzenia nie zosta­
wiaj Tłumaczy to powodzenie pisma, które się drugiego 
roku doczekało i coraz więcćj rozpowszechniać musi. — 
Potrzeby nasze objaśnienia się w kwestyach ekonomi­
cznych są wielkie; Ruch właśnie praktycznem pojęciem 
ich, treściwością, bogactwem, cyfr i faktów, rzeczy — 
odpowiada dobrze swemu założeniu. Zdaje się nam tćż, 
że nie samej j rowiucyi ale i innym bratnim krajom na­
szego języka służyć może wybornie.



że tam nie zgotowano przybytku państwu Bożemu, 
lecz państwu Belzebuba. Precz, precz od fałszy­
wego reprezentanta Boga i t. d.

(Słuchajcie 1 Słuchajcie!
Podobnie pisane są dalsze ustępy tej książki. 
Dyspozycyjny fundusz uważam, panowie, za bardzo

niebezpieczny i złowieszczy, zwłaszcza w obec systemu, 
jaki panuje obecnie w szkołach naszych. W szkolnictwie, 
mianowicie w polskich prowincyach, panuje chaos, bo je­
dna metoda wypiera drugą, jedna książka drugą, język 
polski jest raz przedmiotem nauki, to znowu nie a jeden 
inspektor szkolny powiatowy ma taką metodę, drugi inną, 
— wszystko to, a mianowicie ciągłe eksperyment a 
ze szkodą duchowego rozwoju chłopców 
musiały sprowadzić chaos. Takiem jest całe nasze obe­
cne szkólnictwo, przez które snuje się jedyna tylko, ale 
niestety nie wesoła dla nas ani jasna nić, a mianowicie 
zamiar rządu odebrania dzieciom pol­
skim ile możności jak najprędzej ojczy­
stego języka. Ponieważ przecież cel ten nie da się 
usprawiedliwić moralnie a droga do niego musi doprowa­
dzić do naruszenia nawet prawa natury, dla tego ta nie­
pewność. Kolega mój p. Łyskowski powołał się wczoraj 
na głosy prasy, a mianowicie na Graudenzer Ge- 
selliger’a, który nie godzi się na zastósowywane o- 
becnie metody ; ja dzisiaj, popierając go, zacytuję głos 
wcale nieprzyjaznego nam dziennika P o s e n e r Z t g., 
w którćj w numerze 495, jak się zdaje, nauczyciel Nie­
miec wyraża się o zastósowywanych dotąd metodach jak 
następuje:

Narobiliśmy głupstw, bo nowe metody są dobre 
w Brandenburgii, ale nie w Poznaniu. Okłamujemy 
siebie samych, jeżli sądzimy, że w ten sposób na­
uczymy dzieci polskie po niemiecku.

(Bardzo dobre!)
Panowie! Niemiec tedy przyznaje, że przez tę me­

todę dzieci nawet nie poznają niemieckiego języka a po­
mimo tego, ż e d z i e c i przychodzą doszkoły 
ludowćj bez najmniejszćj znajomości 
niemieckiego języka, w s z y s t k i e p r z e d- 
mioty nauk są im wykładane w języku 
niemieckim.

Panowie! Wyrażano u nas głośno życzenia, aby w 
razie tworzenia stowarzyszeń dla opieki nad zwierzętami 
potworzono lepićj towarzystwa opieki nad dziećmi, bo 
sądzę rzeczywiście, że wszyscy pedagodzy, którzy znają 
nasze stósunki — nie mówię o stosunkach mazurskich 
pana Mahraun — przyznać muszą, iż system taki po­
wstrzymuje duchowy rozwój dzieci. Panowie! Pan ko­
lega Mahraun twierdzi, że dzieci polskie można uczyć z 
pożytkiem w niemieckim języku, bo zdaniem jego posia­
dają dzieci polskie wielką łatwość do nauczenia się ob­
cych języków. Jeżeli dziecko b e z szkody oj czy 
stego języka uczy się z pożytkiem obcego języka, 
to tylko przez obcowanie z niśm; trzebaby mówić 
dzieckiem w domu w tym języku. Polskie dzieci zaraz 
mówiłyby po niemiecku, gdyby każdy chłop polski trzy 
mał dla swego dziecka bonę Niemkę.

Panowie! Twierdzono także, że my nie clicemy, aby 
dzieci nasze nauczyły się po niemiecku. Panowie nie 
wierzycie temu i nie macie nas za tak nieroztropnych, 
przeciwnie, my umiemy się postawić na waszśm politycznem 
stanowisku w tćj sprawie i wiemy, że interes państwa 
tego wymaga, aby językiem głównego szczepu mówili 
także inni; atoli zdaniem mem używana obecnie metoda 
bez uprzedniego należytego rozwoju w ojczystym języku 
nie nauczy dzieci po niemiecku i przez to powstaną 
generacye nie będące ani rybą, ani mięsem, przez to 

-eałe generacye zostaną spaczone i wykrzywione duchowo, 
Jeżeli zaś król, rząd lub wy, panowie, sądzicie, że je­
dność państwowa i poczucie łączności wymagają bez­
względnie jedności językowej, to zwracam uwagę waszą 
na Irlandyą, gdzie mimo jedności językowej przeciwień­
stwo i nienawiść tak są żywemi i silnemi, jak nigdzie w 
świecie. (Bardzo słusznie!)

Panowie! Rząd stara się równocześnie we wszystkich 
polskich prowincyach równo postępować, zaprowadzając 
tę nową nieszczęśliwą i nieszczęsną metodę. P. naczelny 
prezes poznański przyszedł do nas, nie znając ani krzty 
polskich stosunków, a rozporządzeniem wydanem z dnia 
27 października 1873 oczywiście się przegalopował. We­
dle tego rozporządzenia pozostał wprawdzie język polski 
przedmiotem nauki w szkole, ale regencya może 
w danych okolicznościach rozporządzić wprost przeciwnie. 
A więc, panowie, rozporządzenie to, degradujące język 
polski tylko na przedmiot nauki dla dzieci polskich i 
nrzedmiot nauki. którv każdego czasu i w każdćm mi

to 
miej-

scu można znieść, nie doprowadzi wcale do celu, bo o- 
piera się na pedagogicznie niemożliwćj zasadzie,, będzie 
ono przecież, oświadczam to tu uroczyście, źródłem 
duchowej i ekonom i c z n ć j ruiny pro- 
w i n c y i.

Wielkim nas napełniło żalem oświadczenie p. dep. 
Mahraun, że rozporządzenie to wywołało wszędzie jak 
największą radość. Gdyby tego nie był powiedział p. 
deput. Mahraun, dla którego mam osobisty szacunek, bo 

ust jego nie wyszło, nigdy, jak tu nieraz bywa, ani 
jedno nieprzyjazne nam i bezwzględne słowo, to byłbym 
sądził, że wyrażenie to jest szyderstwem, gdyż nigdy ża­
dne rozporządzenie nie wywołało takiego oburzenia, bo­
leści i smutku, jak właśnie to rozporządzenie naczelnego 
prezesa. P. deput. Mahraun przecież, panowie, zbił się 
sam, przyznając, że rezultaty osiągnięte przy polskim 
wykładzie są daleko lepsze, aniżeli przy nauczaniu w ję­
zyku niemieckim. oPwiatowi inspektorowie szkolni da­
leko jeszcze bezwzględnićj i pospiesznie zastósowują to 
rozporządzenie. Robi to przedewszystkićm powiatowy 
inspektor szkolny w Poznaniu, Lux. W okólniku do 
podwładnych mu nauczycieli, którego zdaniem mćm nikt, 
nawet władze szkolne nie pochwaliłyby, nakazuje ten 
szanowny pan nauczycielom, aby w trzecim o d- 
dzialeszkoły elementarnćj nieczytano 
ani nie pisano nic po polsku. A więc, pano­
wie, w trzecim oddziale, tj. w najniższćj klasie, do którćj 
przychodzą dzieci bez najmniejszćj znajomości niemie­
ckiego języka, nie wolno ani czytać ani pisać po polsku. 
(Słuchajcie! Słuchajcie!) A teraz, panowie, pedagogi­
czne umotywowanie tego środka. P. Lux powiada, że 
dzieciom, nie znającym wcale niemieckiego języka, spra­
wia to za wiele trudności, jeżeli obok ojczystego języka 
mają się jeszcze uczyć innego. Jest to takie pedagogi­
czne horrendum, że Pestalozzi musiałby Jsię przewró­
cić w grobie. Niechby przynajmniej postąpiono sobie 
szczerze i na tytule tćj pedagogiki napisano dwa słowa 
barbarzyńcy Brennusa: v a e v i c t i s ! Ale wtedy nie­
chaj nie mówią o ludzkości chrześciańskićj kultury ja­
ko postępie w stósunku do pogańskićj. (Bardzo słusznie!) 
Pogańscy Rzymianie szanowali przecież świętości swych 
ludów; wybudowali bowiem sami Pantheon dla ich bogów, 
Czyżby potężny naród nie czuł potrzeby uszanowania natury 
w swych poddanych? Czyżpotężny a nadto chrześciański na­
ród musi za pomocą tych środków na „legalnćj“ drodze 
wydzierać dzieciom ich język ojczysty? Musiż mu od- 
odbierać wszelką możność pielęgnowania swego ojczystego 
języka? Bo jakżeż mają się dzieci nauczyć po polsku, 
jeżeli nawet w najniższćj elementarnćj klasie nie wolno 
im ani czytać ani pisać po polsku? Powtarzam słowa 
rozporządzenia: „w trzecim oddziale nie wolno ani czytać 
ani pisać po polsku.“ A rozporządzenie to poznańskich 
inspektorów nie jest jedynćm tylko. Powiatowy inspe­
ktor szkólny Lust z Obornik wydał podobne rozporzą­
dzenie z nakazem, aby nauczyciele nigdy inaczćj nie mó­
wili z dziećmi jak po niemiecku. Aby rozporządzenie to 
w właściwćm wystawić świetle, — nakazuje, aby dzieci 
nauczyły się codziennie po trzy słowa niemieckie. Sze- 
ścio i siedmioletnie dzieci mają, po odciągnięciu świąt, 
nauczyć się w jednym roku 720 a w dwóch latach 1440 
słów niemieckich na pamięć, których z trudnością użyć 
się nauczą. Pan ten twierdzi, że człowiek zwyczajny nie 
nie zna zwykle więcej jak 600 do 700 słów, a Goethe 
znał zdaniem jego tylko 12,000 słów. Po ośmioletnićm 
przeto regularnćm uczęszczaniu do szkoły dzieci polskie 
znałyby tyle słów, co największy poeta niemiecki.

Panowie! Otóż to systemy, które popierają się środ­
kami funduszu dyspozycyjnego, którego tćż na ten cel 
uchwalić nie możemy. P. komisarz rządowy Oświadczył 
wczoraj, że zadowolonym jest z dotychczasowych skutków 
tego systemu. Było to nieco chwiejno wypowiedzianćm 
a p. komisarz powołał się na sprawozdania. Sprawo 
zdania te, mojćm zdaniem, są nieraz uasiąkłe powietrzem 
wiejącćm z ministerstwa. Nie chcę tu nikomu ubliżyć, 
ale jest wielu panów, nieposiadających dość zdrowćj, 
silnćj konstytucyi, aby się mogli oprzeć tak silnemu prą­
dowi powietrza. (Wesołość.) Pan komisarz powiedział 
także, że i z osobistego doświadczenia może, być dość za 
dowolonym ze skutków. P. komisarz musiał w takim 
razie mieć przed sobą cudowne dzieci i nauczyciela mo­
gącego służyć za wzór. Uważałbym to w ogóle za bar­
dzo polecenia godną rzecz, aby ministerstwo nakazało 
gojliwym w tćj mierze powiatowym inspektorom szkól 
nym jako nauczycielom mogącym służyć za wzór, pou 
czać w metodycznym kunie nauczycieli, jak można ra 
dzić sobie z sześcio i siedmioletniemi polskiemi elemen- 
tarnemi dziećmi, nieznającemi niemieckiego języka, bez

pomocy polskiego języka. Panowie! Pedagogika, która 
u nas od lat kilku jest zaprowadzoną, ma naprawić do­
tychczasową pedagogikę całego świata — a przecież pe­
dagogika ta nie da się utrzymać i jest zgubną. Mówiąc 
to, nie myślę się wcale powoływać na wszystkie powagi 
pedagogiczne, któreby mnie poparły, lecz odwołuję się 
tylko do prostego chłopskiego rozumu. Jeżeli się żąda 
rzeczy niemożebnych i niewykonalnych a nadto propa­
guje się to w skutek tego systemu środkami tego fun­
duszu, to naturalnie musi wziąć tu górę system złudze­
nia. Okłamuje się siebie samego i będzie to tylko za­
wsze przygotowanie na paradę, jak tresura do egzaminu 
Nie dziw, że przy takiej paradzie na pytanie niemieckie: 
„ile jest dwa razy dwa?“ usłyszy się odpowiedź: „cesarz 
niemiecki nazywa się Wilhelm.“ (Śmiech.) Panowie! 
Jako konsekwencyą tego systemu muszę i na tę użalić 
się okoliczność, że przy polskich szkołach, nawet w niż­
szych klasach ustanawiają nauczycieli wcale nie posiada­
jących polskiego języka, jak to jest w Poznaniu i w in­
nych miejscach. Sądzę przeto, że to nie dzieje się po 
myśli p. deput. Mahraun, który wczoraj przyznał, że ję­
zyk polski jako język pośredniczący jest bezwzględnie 
koniecznym, nawet w okolicach Mazurów, który to kraj 
o parę wieków przed nami zetknął się z niemieckićm 
życiem i duchem niemieckim.^ Z bardzo liberalnćj strony, 
nawet z takićj, którą poznałem za nieprzyjazną nam pod 
wielu względami, słyszałem zdania o stosunkach szkol­
nych lat ostatnich w tym sensie, że nie można wcale 
zrozumieć tego pospiechu w przeprowadzaniu tych 
środków.

W niektórych szkołach bardzo łaskawie obeszły się 
władze z polskim językiem i pozostawiły go jako przed­
miot nauki, ale, aby dać uczuć posponowanie go, zro­
biono go tylko dowolnym przedmiotem nauki. Panowie! 
Co ma znaczyć dowolny przedmiot nauki mianowicie dla 
6 do 7 letnich dzieci, wszyscy pewno rozumiecie, jest to 
polecenie do lekceważenia go tak ze strony dzieci, jak 
nauczycieli.

Panowie 1 Wiem, że napróżno przychodzimy tu z 
naszemi skargami. Wiem, że napróżno odwołujemy się 
do traktatów i słów królewskich. (Protesty z lewicy.) 
Tak panowie, przypomnę panom np. rozkaz gabinetowy 
z maja 1842, wedle którego język polski ma pozostać 
głównym językiem wykładowym a nauka ma się wszę 
dzie rozpoczynać w języku ojczystym. Wiem, panowie, 
że wszystkie nasze skargi są tylko głosami na puszczy, 
że nam zawsze odpowiadano na nie, jak niegdyś Izraela 
synom Rehabeama skorpionami. (Niepokój na lewicy.) 
Czyż nie przypominacie sobie, panowie, że na skargi na­
sze odpowiedziano nam projektem do ustawy o języku 
urzędowym? Teraz przecie sądzę, że skoro chodzi o 
uciśnięte prawe natury, nie tylko sami współwyznawcy 
nasi w tćj izbie powstaną ku naszej obronie, ale że i 
pomiędzy panami (na lewicy) znajdą się serca, które nie 
zechcą pochwalić tego systemu.

Panowie! Nie życzyłbym sobie tego, aby nemezis 
historyczna was albo dzieci wasze nie pouczyła o tćm, 
jak smutnym jest los uciemiężonych. W odnośnym 
przypadku nie żądam przecież za wiele. Od król, rządu 
żądam dzisiaj, aby rozporządzenie p. naczelnego prezesa 
poddał rewizyi, a jeżeli zechce widzieć, przekona się, że 
to rozporządzenie nie da się utrzymać. Panowie! Nie 
róbcie nam tego, coście za grzech poczytali dla was i 
użalali się na to ustami bardzo sympatycznemi dla was, 
bo ustami p. Treitschkego. Pan ten o traktowaniu kie­
dyś niemieckiego języka w Alzacyi powiada:

Dzieci uczyć po francuzku jest albo niepodobień­
stwem albo też po kilku latach zapominają to, 
czego się z biedą nauczyły. Zakus do poniżenia ję-

’ zyka cywilizacyjnego narodu aż do surowości starego 
Patois Bretończyków jest albo szaleństwem 
albo grzechem przeciw naturze.

(Brawo z centrum i ław polskich.)

na śmiertelnem posłaniu, kazali się wieźć o kilka mil, a 
jedna Siostra miłosierdzia kazała się nawet zawieść do/. r 
Poznania, skoro widziała zbliżający się już jej koniec, a’' 
było to na wiosnę, przy nie szczególnem powietrzu. Ta-1® C' 
kie przypadki się powtarzały. Kościański lekarz dr. Koh-Ź'v 
ler mówił mi jeszcze przed 3 dniami, że w Kościanie ¡ase) 
wielka jest obawa pomiędzy chorymi, aby tam nie umarli,¡pos 
i pytają trwożliwie lekarza, czy niebezpieczeństwo jest .¡y 
wielkiem, gdyż w takim razie opuściliby Kościan. Dzi-I^j,

Na temże samem posiedzeniu przy obra­
dach nad tyt. 15, dotyczącym wynagrodzenia 
duchownych i urzędników kościelnych za wy­
padłe cura stolae, zabrał głos poseł nasz dr.

i
Elżbieta z Dzialowskich

Wilkxycka.
W chwili, gdyśmy list do Dziennika przygoto­

wywali, doszła nas smutna wiadomość o zgonie jednćj z 
tych osobistości, których śmierć kraj osieroca — ś. p. 
Elżbiety z Dzialowskich Wilkxyckićj. 
Prusy królewskie straciły w niej najpiękniejszy klejnot 
swój i ozdobę. Bez żadnćj przesady powiedzieć można, 
była to ostatnia dawnych czasów matrona polska, ostatni 
zabytek żywy przeszłości naszej, z tego, co ona miała 
najpiękniejszego — Polka — obywatelka. Nikt nad nią 
lepiej i wierniej nie poczuwał się do obowiązków społe­
cznych. Nie było dobrego dzieła, do któregoby się, 
pierwsza dając przykład, nie przyczyniła, nie było dla 
nićj obojętnego nic, co ogół obchodziło, czuła się córką 
tej ziemi, którćj była ozdobą.

Bóg dał jćj dożyć sędziwego wieku pomimo bole­
snych ciosów, jakie ją dotykały, do samego zgonu wier- 
nćj celowi życia swojego, którym był czynny współudział 
we wszystkićm dobrem, niezmordowany trud i czujność

rota wychowała się w klasztorze Panien miłosierdzia w 
Chełmnie. W młodym wieku wyszła za mąż za p. Ja 
kóba Wilkxyckiego, zamożnego obywatela, dziedzica Ryń­
ska, w powiecie toruńskim

Dobrane to i szczęśliwe małżeństwo żyło lat kilka­
dziesiąt z sobą, tworząc w Ryńsku dla całego obywatel­
stwa województw pruskich punkt główny, ognisko, w 
którćm miłość kraju najżywiej pałała. Tu się zbierano 
na* rady, ztąd wychodziła inicyatywa poczciwych i ofiar­
nych czynów i tu ś. p. Wilkxycka rozpoczęła za młodu 
swój żywot Polki-obywatelki. Tu się rozpoczęło wycho­
wanie jedynej córki, Franciszki, o którćj wspomnieliśmy. 
Zmarła matka hr. Mielżyńskićj wedle wyrażenia przyja 
cielą domu, z którego notatki czćrpiemy, była w całćm 
znaczeniu wyrazu niewiastą niepospolitą. Nadzwyczaj 
żywego temperamentu, pełna patryotyzmu, pierwsza do 
ofiar, dla siebie nie wiele potrzebująca, skromna, gospo­
darna, dobroczynna, była nadzwyczaj i chciwą czynienia 
dobrego. — Niepospolitemi obdarzona zdolnościami, poj­
mowała jasno cele i środki. Umiała rozróżnić potrzeby 
istotne, otiiry konieczne, i na te sypała dłonią hojną. 
Zarząd majętności staranny, wzorowe gospodarstwo do­
zwalało jćj zawsze przychodzić w pomoc skutecznie, nie 
nadwerężając przyszłości. Nikt lepićj nad nią nie umiał 
rozróżnić istotnych potrzeb kraju od tych, które niemi 
nie były. — Najlepszym dowodem patryotyzmu i tego 
jasnego pojęcia obowiązków była sprzedaż majętności za 
życia w ręce obce, ale polskie, aby zbiegiem okoliczno­
ści niemieckim spekulantom na ziemię naszą się nie do-

Franciszek Chłapowski i przemówił jak 
następuje:

Panowie! Zapisałem się do głosu przy tym tytule, 
aby ze stanowiska medycznego poruszyć sprawę kościań­
ską, którą przyjaciel mój ks. dr. Stablewski przedstawił 
już jako pożałowania godną ze stanowiska wolności su­
mień, podczas gdy kolega ks. dr. Jażdżewski zwrócił 
mianowicie uwagę na nieprawne postępowanie władz i 
osobistości przez nie protegowanych. Ograuiczę się je­
dynie na stanowisku medycznem i mam nadzieję, że p. 
minister wyznań, który na wytoczone tu skargi ani je- 
dnćm nie odpowiedział słowem, przynajmnićj jako mini­
ster dla spraw medycznych uwzględni słowa moje. Za­
stępca ministra spraw wewnętrznych przyznał już, że 
zaszły niektóre wypadki w Kościanie przy chowaniu u- 
marłych, nad któremi ubolewać należy ze stanowiska 
sanitarno-policyjnego i że bezwzględnie ich „nie należy 
cierpieć.“ Nie chcę tu przytaczać wszystkich podobnych 
przypadków i przytoczę tylko dwa fakta, które z sani­
tarnego stanowiska nie mrńćj są pożałowania godne jak 
zajścia przy pogrzebach. W jednym przypadku, znanym 
specyalnie p. ministrowi spraw wewnętrznych, chodziło 
o zwłoki, które przez cały dzień i całą noc stały nie 
pochowane przed cmentarzem. W tym przypadku w 
skutek pisma aptekarza miejscowego, wystósowanego do 
prezesa rejencyi, zaradzono zaraz złemu w ten sposób, 
że prezes rejencyi zjechał sam na miejsce. Od tego 
czasu nie mógł już p. Brenk ociągać się z wskazywa­
niem miejsc na groby, a mimo to zdarzyło się, że jedne 
zwłoki nie były pochowane cały tydzień z powodu, że 
pozostali po zmarłym wzbraniali się pozwolić na pocho, 
wanie zwłok przez p. Brenka, czyli nie chcieli się doń 
zgłosić osobiście. Tak zwłoki jedne z wsi Poniua przy­
wożono po trzykroć do Kościana i odwożono trzy razy

wić się tćż temu nie można, jeżeli się weźmie na uwagę1“ 
kary spotykające pozostałych w razie niezastósowania3® , 
się do znanego policyjnego rozporządzenia. Chorzy opu.aolii 
szczają także swe rodzinne miejsce, aby znaleźć religijną i 
pociechę w ostatniej godzinie i nie narażać na sądowe,,v 
śledztwo duchownego. Obywatele kościańscy nie tylk0’A- 
co do umarłych i chorych cierpieć muszą w skutek pro-- ’■ 
tegowania przez rząd tego p. Brenka, ale i pielęgnować Ł 
nie chorych cierpi na tćm. Z kościańskiego domu choćby 
rycli aresztowano cztery Siostry miłosierdzia, w ogóleiżli 
wszystkie cztery zatrudnione tam w domu chorych po,ejaź 
zniesieniu zakładu dla sierót. T

Panowie! Chwilowo znajduje się w domu chorych1 
20 pacyentów a 4 Siostry przeznaczone do pielęgnowania/^ 
tych chorych — aresztowano. Jedynie przełożoną z nichig0 
puszczono chwilowo do domu, bo była tak chorą, że le-fjjdi 
karz oświadczył, iż dłuższy jćj pobyt w więzieniu grozitjUC 
śmiercią. Jeżeli już samo aresztowanie od 8 do 9 tygodni ,j 
Sióstr miłosierdzia, i to tych właśnie, które najwięcej są; 
potrzebne do pielęgnowania chorych, wywołało zdumiewa­
nie i oburzenie, to dziwić się temu tćm więcćj należy, 
iż aresztowanie nastąpiło w skutek Jenuncyacyi pewnegojyw: 
wagabundy, jak to już podniesiono, wagabundy, których 
krótko przedtćm znajdował się w domu poprawczym >ta( 
obecnie znowu tam jest trzymanym i chwalił się, że za' j 
tę denuncyacyą otrzymał wynagrodzenie. Od niejakiego*2». 
czasu dom chorych w Kościauie jest formalnie strzeżo-tf b 
nym, tak że pewnego razu, przejeżdżając o 5 godzinieptrz 
w nocy tamtędy, zastałem przed domem pilnującego żan-jrr 
darma. I cóż przez to zamierza polieya kościańska?‘ ‘ 
Naturalnie, że chce tylko zabronić, aby obcy jaki ksiądz-1/, 
nie odprawił nabożeństwa w prywatnćj kaplicy Sióstr. lnic 

Panowie! Bez takićj religijnćj pomocy nie mogący* 
w ogóle istnieć Siostry miłosierdzia a bez nich nie może) jt 
istnieć dom chorych w Kościanie. W całćm mieście, w*zy 
całym powiecie i w okolicznych powiatach na kilkanaście ¡c 
mil odległości nie ma drugiego domu chorych. Środki 1 ■ 
te będą miały tylko ten skutek, że dom chorych zostai® 1 
nie zniesionym a w jego miejsce nie będzie drugiego:ict\ 

| Jeżeli się weźmie na uwagę, że w tym domu chorychenti 
znajdowało nieraz przytułek 30 chorych i że corocznią ty 
odbywano tam wiele chirurgicznych operacyi, to trzeba , 
rzeczywiście poczytać za wielkie błogosławieństwo, żiU / 
taki zakład istnieje w Kościanie. Wiem przecież, że‘10d 
niebawem będzie opuszczonym, jako właściciel tego domflie 
otrzymałem już od przełożonćj z Chełmna wiadomość,iki 
że nie podobną jest rzeczą utrzymywać nadał domu cho-tg^ 
rych, jeżeli dotychczasowe środki w Kościanie nadal bę- 1 
dą zastósowywane. Pytam się tedy, czy rząd nie powi­
nien zachowywać więcej względów w obec Sióstr miło?0111 
sierdzia tak zbawiennie działających? Czyżby należaldiy, 
odbierać im wszelką religijną pociechę? Chodzi tu «¡¡kó 
prywatną kaplicę, w którćj raz jeden tylko miał czytaj 
ksiądz mszą św. i to przy zamkniętych drzwiach. Po- ’ • 
mijam to, czy w ogóle jest tak wielką zbrodnią, że « 
prywatnej kaplicy coś podobnego zaszło. ®e

Streszczam teraz to, com powiedział. Nie wystaram 
cza powiedzieć tylko, jak się to stało, że w Kościanowi 
zaszły pod sanitarnym względem pożałowania godne stó­
sunki, ale trzeba złemu zaradzić. Nie można się tó- 
uniewiniać uwagą, że każda walka ofiar wymaga . 
Takie ofiary, a przynajmniej na sanitarno-policyjnćib1 
polu nie powinny zac-.odzić w walce, która się „walbrat 
kulturną“ być mieni! j za

(Brawo w centrum.) |OJC
Do osobistej wzmianki powiedział dr. Cbłi 

powski, co następuje: I ,
Chciałbym tylko p. deputowanemu Beisertowi odpóóZt 

wiedzieć, że przed trzema dniami byłem w Kościanie tael 
mogłem się przekonać, że tak jest rzeczywiście, jak tele 
mówiłem. W więzieniu znajdują się obecnie jeszcze na< 
Siostry, i to za odmówienie świadectwa, jak to właśn 
powiedział pan deputowany Beisert. Wiadomćm to ju!, - 
było wysokiej izbie z interpelacyi ks. dr. Stablewskicgiy 
Jedynie przełożoną wypuszczono tymczasowo na wolnośloli 
bo jest chorą, ale prawdopodobnie na nowo zostanie arisz 
sztowaną, skoro się stan jej polepszy. Prawdą więcjeC]
to, co powiedziałem.

W spranie wieców 
nincyalnych

pro-

te
¡ter
¡r g

Che
fias:
lig«

nad sprawą powszechną. Imię jćj znajdzie się wszędzie/ 
gdzie trzeba było ofiary.

Godną córką tćj czcigodnej Pani była nieodżałowa- 
nćj pamięci hr. Sewerynowa Mielżyńska.

Choć temi kilku* słowy, złożonemi na grobie zmar­
łej, niechaj nam wolno będzie uczcić pamięć jej drogą. 
Mieliśmy szczęście widzieć i poznać ś. p. Wilkxycką w 
tym Miłosławiu, którego zapomnieć nie może, kto raz 
gościnne jego progi przestąpił — nie moglibyśmy jednak 
bliższych szczegółów dać o życiu zgasłej matrony, gdyby 
nam one uprzejmie, przez przyjaciela domu, udzielone nie 
były. Opierając się na nich, — zapiszmy choć suchą 
treść tego tak pełnego żywota. ■

Ś. p. Elżbieta urodziła się w roku 1784 w Wabczu 
pod Chełmnem w Prusach królewskich, z ojca starosty 
Działowskiego i matki Kłosowskićj. Ojciec jćj należał 
do najzamożniejszych obywateli województwa chełmiń­
skiego, w którym rodzina Dzialowskich od dawnych wie­
ków jest osiadłą. W dziecinnym wieku odumarła sie-

stały. Umysłu żywego aż do zgonu, przeszło dziewięć- 
dzi.esiątletnia interesowała się wszystkićm, co kraj obcho­
dziło; żadna z kwestyi żywotnych, społecznych, religijnych, 
politycznych, obcą jćj nie była. Obchodziły ją instytucye, 
czego dała dowód po śmierci córki, czuwając nad wypełnie­
niem jćj ostatniej woli; obchodzili ludzie, a szczególnićj los 
włościan, dla których była matką rozumną i opiekunką. Tyle 
życia było w niej, iż obyć się bez zajęcia, bez poruszania, 
bez celu jakiegoś do nieustannćj pracy nie mogła. Wszy­
stko to w ciszy, skromnie, nie szukając rozgłosu, chro­
niąc się od niego... Żywot ten tak pełny, tak czynny, 
skończyła staruszka w Wabczu dnia 21 listopada, zosta- 
wując po sobie pamięć, imię, które ze czcią powtarzać 
będą przyszłe pokolenia. — Oby na jej wzór kształciły się 
niewiasty nasze, tak umiejąc pojąć jak ona stanowisko 
swe i obowiązki! J. I- Kraszewski.

do domu, lubo świadectwo lekarza nagliło do (pogrzebu. 
Prawdziwe to szczęście, że w owym czasie nie grasowała 
żadna epidemiczna choroba w Kościanie, bo zajście, jak 
powyższe, nie było tylko jedynćm. W dwóch przypad­
kach lekarz kościański p. dr. Köhler, który jest przewo­
dniczącym w dozorze kościęłńym kaplicy Pana Jezusa, 
na własną odpowiedzialność kazał dwoje zwłok, Jurdziń- 
skiego i Frąckowiaka, pochować na cmentarzu cholery­
cznym. W obudwóch przecież przypadkach chciała po­
lieya oprzeć się temu. Takie skrupulatne troszczenie się 
policyjnej władzy kościańskićj o prawa proboszcza odbija 
bardzo od liberalizmu, z jakim z okoliczności zebrania 
naturalistów w Wrocławiu miejskie władze dostarczyły 
jednego trupa do spalenia, nie pytając uprzednio o po­
zwolenie odnośnego katolickiego proboszcza, chociaż był 
to trup kobiety katoliczki. Jeżeli rząd sądzi, że uda mu 
się karami pieniężnemi, groźbami lub niewydawaniem 
świadectw na pochowanie zwłok, jak to, zrobi! w pe­
wnym przypadku radzca ziemiański, zmusić parafian ko­
ściańskich do pozwolenia chowania swych zwłok probo­
szczowi państwowemu w Kościanie, to myli się; znam 
bowiem wiele przypadków, w których chorzy leżący już

Jakkolwiek w poprzednim numerze Dzień)** 
nika pisaliśmy już o projektowanym wiecu prf0*1 
wineyalnym i wyłuszczyliśmy pokrótce powodfar 
dla jakich w obecnej chwili uważamy go !fne 
zbyteczny, dziś przecież znów zabieramy gMen 
w tej sprawie a to z powodu uwag Kuryeri 
tego samego przedmiotu dotyczących; a zabih 
ra ny nie w celu czczego polemizowania, Ieć°l 
jedynie \i wyłącznie dla należytego wyjaśriienpg 
sprawy.

Z artykułu pod tytułem: W sprawiya 
wieców, jaki Kury er umieścił w ostatni!™ 
swym numerze, przekonywamy się,
co do wieców lokalnych teżsame 
wania i poglądy, co i my — co 
wszakże prowincyalnych zupełnie inne ma p 
glądy i zapatrywania. Jakiemiż są te pogląd11 
i zapatrywania. Oto w tym względzie mówi Gę 

następuje: j<C;
O ile okazały się zbawiennemi i skutecznemi wj'lu 

ce lokalne, o tyle również okazała się potrzeba i 
ływania wieców prowincyalnych, mających być wyhsh 
zem całćj naszćj dzielnicy, mających stać się niej»” 
dyrektywą i wzorem dla wieców lokalnych i 
fialnych, wskazówką, jak takie wiece odbywać należ 
Jeżeli więc nie mają być sporadyczneini, jednoclni o 
wemi, przemijającemi objawami, jeżeli z nich lo 
powstać orgauiczua i systematycznie przeprowadzo y£ 
praca, natenczas koniecznemi są takie jeneralne, Zr 
tak powiemy, zebrania, któreby całćj tej pracy / 
dały jednolity kierunek.
W ten oto sposób sformułował Kury^ 

swe zapatry 
widz

‘nny

podziel0)' 
zapatrytffzi 
do wiecom 1 

ol

ze

co

tego
inne zn

mtrywania na wiece pro\vincyidne, 
dzimy, że nadaje im podobnie jak i 
aczenie i inny cel, jak wiecom lokalny1

— My pragniemy, by wiece prowineyalne
nadzwyczajnych chwilach służyły, jeżli tak p1



;e »

a;edzieć można, za nadzwyczajny środek obrony, 
lo ,y w nagłych razach manifestowały usposobie- 
aig całego naszego społeczeństwa w obec żarna- 
Uó"r przeciw niemu knujących się. — Tym- 
ieksem Kury er obok tego, aby były wyrazem 
li,Sposobienia całej dzielnicy, chce jeszcze, żeby 
st,iy pewnego rodzaju dyrektywą dla wieców 
Mfcalnych, nadto aparatem, z którego wytryski- 
jHć mają prace organiczne i regulatorem je- 
u.holitości tych prac.
ną Co do tego, to najprzód przekonani jeste- 
wejiy, źe opinia czy usposobienie całej dzielnicy 
^¡yli, jak Kury er chce, wyraz całej dzielnicy 

dobrze się objawi na wiecach lokalnych, 
lojkby się uwydatnił na wiecu prowincyąlnym. 
Siekli bowiem na tylu a tylu wiecach lokalnych 
poljąż jednego a tego samego się domagają, je- 

jj wciąż na jedno i tożsamo się żalą, to tym 
jSosobein nie dwuznacznie objawiają opinią ca- 
c]j,oo społeczeństwa, bronią nadto tego, co nam 
le-(ijdrożs..e a przytem jednocześnie i sami się 
^ipuczają; a wszystko to odbywa s‘ę bez żadne- 

dla nikogo utrudzenia, czego o wiecu pro- 
¡Aincyalnym żadną miarą powiedzieć nie można, 
¿y Co zaś do dyrektywy, to również z zapa­
trywaniami Kury era godzić się nie możemy, 
frikiej natury ma być ona? Czy zresztą wiece 
Q Łtąd odbywane potrzebują jej i pod jakim 
,g|zględem? Czy, odbywając się należycie, 
i0.o Kuryer, zdając z nich sprawę, stwierdza, 
niwtrzebują jakich wzorów? Czyż na wiecach lo- 
an1ilnych nie roztrząsają i nie omawiają wszystkich 
ia.’fraw, czyż na nich nie uchwalają odpowie­
dnich petycyi a nie zapadają odpowiednie rezo 
ogieye? Czyż nie służą do kształcenia ludu? 
oże? jakiej więc tu dyrektywie myśli Kury er?
; izy chciałby zcentralizowania wieców? W takim 
3Śzie dziwnemby nam się to zdawało, pomija­
ne inne powody, dla tego, że Kuryeri stron­
nictwo, którego jest organem, zawsze przeciw 
yckentralizacyi występowało, a dość przypomnieć 
■n>e, tym względzie regulamin wyborczym Towa­
rzystwo centralne rolnicze i inne. Jeźli zaś mu 
’ Chodzi o zszeregowanie ludu, o zszeregowanie 
)miie pod sztandarem stronniczym, lecz polskim, 
ośćjiki jedynie, jako mieszczący wszystko w sobie, 
;Mst stosownym, to zszeregowanie to najdzielniej 

uskutecznia przez podnoszenie w nim świa­
domości narodowej. Świadomość ta, powtarza- 
żałfy, do której rozbudzenia, obok innych czyn- 
;u lików, znakomicie się przyczyniają wiece lokal- 
5’ta{e, to najdzielniej szeregujący czynnik — i na 
P°’- inne środki zbyteczne, — bo zawsze będą 

jne i sztuczne i przemijające, gdy tymcza- 
itadem świadomość jest środkiem naturalnym i 
anijrwałość szeregowaniu nadającym;
stó Nie wytrzyma również krytyki i życzenie 
jturyera co do tego, aby wiec prowineyalny 

nljył zarazem aparatem, z któregoby powstawały 
alk?race organiczne. Za zbyt to skomplikowany 

za zbyt prosty do tego aparat; W naszem 
jołożeniu każda praca organiczna i powinna być 
Iwocem wielkiego namysłu i ws/zechstronnego

dphzbioru. Czy jedno i drugie podobne na wie- 
aiejach? Jeśli zatem chodzi nam istotnie nie o 
k We stronnicze, lecz o dobro ogółu, to przy 
ze nać musimy, że na wiecach wsźelkie rozprawy 

dyskusye niemożliwe. Faktycznie też uznaje- 
icgiy to> stawiając na nich gotowe wnioski i re 
noślolucye. Procedura taka jedynie możliwa — i 
aiftszędzie też ją jako odpowiednią naturze rzeczy 

' praktykują. My pragniemy gorąco dyrektywy 
Je wszystkich sprawach naszych — pewnego 
teru, któryby ujął kierunek wszelkich spraw 
f swe ręce, ale innych rąk do niego szukamy 

■ fchcielibyśmy, aby ster ten spoczął w rękach 
faszych mężów zaufania, to jest posłów naszych, 
ligdy zaś w wiecach, które do tego nie mają 

jezdnego uprawnienia i w których pod firmą o- 
prepłu gospodarowałoby kilku czy kiikunastu — 
odjiarzucając ogółowi rzeczy, któreby były bez ża- 
5 jjlnego roztrząśnienia i należytego zbadania i o- 
(dienienia przez wiece przyjęte.
eri Wyłuszczywszy Kury er swe zapatrywania 
abiia wiece prowineyalne, dziwi się następnie, jak 
leioło polskie mogło nazwać obronę wszystkich 

¡eniagrożonych interesów naszych, jaką właśnie 
niał mieć na celu projektowany wiec prowin- 

nviyalny, robotą stronniczą. My wcale się 
tnipmu nie dziwimy, Koło polskie wypowiedziało 
zieiowiem tylko to, co jist rzećzywiście. Nie cho- 
yvrzi bowiem o to, jakich się haseł używa, ale 
ecóak się robi? Wdzięczni więc jesteśmy Kołu 

p olskiemu, że, baczne na swój charakter repre- 
•la<entacyi ogółu polskiego społeczeństwa, nie dało 
rfrfię użyć do rzeczy, nie będącej wynikiem ogółu 

jęcz stronnictwa, które przez zaproszenie na je- 
i wiinego z mówców, zacnego i dzielnego posła p. 
izwgn. Łyskowskiego imieniem jego eheiało 
wyłonić robotę stronniczą.
iejtf Jeśli zatem Kury er i całe stronnictwo, 
^lefrtórego jest organem, istotnie ma na celu do- 
odniko ogółu i obronę zagrożonych jego interesów7, 
h do niechaj zamiast propagowania wieca prowin- 
Ldz0yaitlego przyczynia się do tego, by jak najli- 
ne’jZniej odbywały się wie> e lokalne, i niechaj przy- 

;zynia się do tego, by nie upadło to, co już istnie­
nie, a jak z jednej strony najlepiej w skutek te- 

przysłuży się obronie zagrożonych interesów, 
j Jak z drugiej społeczeństwo nasze przestanie 

lnyf'reszcie być w
ne 
k p1

być widownią ciągłych niezgod i waśni.

Wiadomości urzędowe.
Król potwierdził wybór nauczyciela wyższego dr. Erne­

sta Henryka Eri ed 1 a end e r a , w końcu przv frydery- 
kowskiem gimnazyuni w Berlinie, na dyrektora gimnazyuin 
Leibnitza tamże.

--------- - •*»»»>.# «><»>.-------------

lub innćm politechnikum' Najprzód korzysta więc uczeń 
szkoły przemysłowćj w stósunku do uczni innych szkół 
na czasie przynajmnićj dwa lata. Liczyć bowiem trzeba 

I o 1 kwinty do prymy włącznie przynajmnićj lat ośm, 
z;.nim uczeń gimnazyum lub realnej szkoły przyjść może 
do akademii przemysłowej; uczeń szkoły przemysłowej 
potrzebuje wraz z wydziałem fachowym tylko lat 
sześć. Ale nie dość tćj korzyści. Szkoła przemysłowa 
przysposabia o wiele lepiej uczni do zawodu przyszłego, 
niż gimnazyum lub nawet szkoła realna. Cóż przemy- 
łowcowi przyszłemu, kupcowi, inżynierowi itd. po języku 
reckim lub łacińskim; w szkole przemysłowćj uczy się 

zamiast tego jęzjka francuskiego i angielskiego a nadto 
wiele matematyki, fizyki, chemii, technologii, buchalteryi, 
rysunków itd'. ’ Ze istotnie szkoła przemysłowa dla za­
wodów praktycznych nie równie lepszą jest od innych 
szkól, tego dowodzą rezultaty egzaminów' na akademii w 
Berlinie. Rezultat ostatniego egzaminu był np. następu­
jący. Z trzydziestu akademików, którzy się do egzaminu 
zgłosili, było czternastu abituryentów szkół przemysło­
wych, dziewięciu z realnych szkół, czterech z gimnazyuni, 
trzech z obcych szkół nie pruskich. Rezultat był ten, 
iż trzech uczni szkoły przemysłowćj (pomiędzy tymi i 
tutejszćj) złożyło egzamin z predykatem „z pochwałą,“ 
(„mit Auszeichnung“), żaden z gimnazyum lub realnćj 
szkoły; pięciu uczni szkoły przemysłowćj otrzymało pre­
dykat „bardzo dobrze,“ trzech z szkoły realnćj a tylko 
jeden z gimnazyum otrzymał ten sam predykat.*)

Wracając do szkoły tutejszćj, nadmienić mi jeszcze 
wypada, że jest obok nićj i szkoła przemysłowa dla dzie­
wcząt, która więcćj zdaje się być znaną w Księstwie 
Poznańskićm. Uczęszczają do nićj bowiem trzy panienki 
z Księstwa, z których dwie są stypendyatkami pomocy 
naukowćj. Ale, podczas gdy stósunkowo dość znaczna 
liczba młodzieży jest tutaj z Królestwa i Galicyi, jeden 
tylko jest z Księstwa.

Tyle na dzisiaj; inną rażą może coś więcćj wam do­
niosę tu ztąd, coś o zamku piastowskim, o ostatnich 
książętach na Brzegu i o tćm i o owćin.

Xe ynia, 1 grudnia.
(Przekręcanie polskich nazwisk w urzędach stanu cywilnego. — 

Następstwa ustawy o języku urzędowym.)
0 Dzieją się tu w naszych stronach rzeczy, któ­

rych nie podobna milczeniem pominąć. Z pominięciem 
mnóstwa innych faktów należy zapisać następujący:

Urzędy, stanu cywilnego umieszczone zostały po 
gminach wyłącznie przez Niemców zamieszkałych. Pro­
wadzenie rejestrów poruczono także wyłącznie Niemcom, 
którzy najmniejszego nie mają wyobrażenia o języku 
polskim a wielu z nich nawet na bardzo nizkim stopniu 
oświaty się znajduje. Gminy polskie wcielono do gmin 
niemieckich. Podług opowiadania jednego z urzędników 
stanu cywilnego istnieje rozporządzenie władzy wyższój, 
podług którego wszystkie nazwiska polskie po niemiecku 
do rejestrów mają być zaciągane. Dla tego więc urzę­
dnicy stanu cywilnego podług własnego upodobania i w 
sposób jak najprzewrotniejszy nazwiska polskie w reje­
strach zapisują. J tak figurują tam Przymuszała jako 
Schumschischale, a z dziada i pradziada Jokiel 
Macićj jako Martin Jaeckel. Sądy sobie w ten 
sposób pomagają, że do sfałszowanego nazwiska przypi­
sują właściwe, dodając: także zwany np. Macićj Jokiel. 
Publiczność już dość głośno sarka na taką ohydną pro­
cedurę a w kołach urzędowych coraz więcej się wzmaga 
obawa o skutki, jakie z tego w przyszłości niechybnie 
wyniknąć muszą. W ogóle ustawy o języku urzędowym 
ciężko się dają narodowości polskiej wc znaki. Do tego 
niech posłużą następujące dwa przypadki.

W skardze o obelgę przytoczył powód słowa sta­
nowiące obelgę, tylko po polsku. Zawezwany przez sąd 
o dołączenie niemieckiego tłumaczenia poszedł do kon- 
sulenta. Ten źle przetłumaczył, w skutek tego powód 
przegrał proces.

Pewien Polak miał do wykonania wyznaczoną przy­
sięgę przed sądem w Międzyrzeczu. Przesłano mu nor­
mę przysięgi po niemiecku. Na prośbę o udzielenie 
normy w języku polskim, ponieważ języka niemieckiego 
nie zna, odebrał od sądu odpowiedź tćj treści, że sam 
powinien się o polskie tłumaczenie normy przysięgi po 
starać, ponieważ w skutek ustawy o języku urzędowym 
sąd do prośby przychylić się nie może.

Niechże ogół społeczeństwa sądzi o tych gołych fa­
ktach; a nie są to wyjątkowe, owszem podobnych zajść 
jest moc niesłychana.

Brzeg;, 1 grudnia.
(Szkota przemysłowa w Brzegu.)

-t- Mam zamiar zwrócić dzisiaj uwagę publiczności 
polskiśj Księstwa Poznańskiego na szkołę przemysłową 
tutejszą. Jak się zdaje, mało o nićj wiecie a przynaj 
mnićj wcale jćj nie uwzględniacie. Na czćm to polega, 
że tak mało młodzieży z Księstwa tu przychodzi, nie 
rozumiem; to pewno każdy z nas wie, że bardzo nam 
potrzeba wykształconych przemysłowców. Jeżeli zaś przy­
znać wypada, że przemysł Księstwa się wzmaga, i w o- 
statnich zwłaszcza latach stósunkowo więcćj młodzieży 
niż dawniej poświęca się zawodom praktycznym, — to 
wszakże zawsze jeszcze nie tyle, ileby być mogło i być 
powinno. Cóż tego powodem? Bez wątpienia dośćby 
przyczyn wynaleźć można, ale niepodobna mi jest dzisiaj 
w tćm miejscu wszystkich dochodzić.

Faktem atoli jest, że młodzież szkólna Księstwa z 
małemi wyjątkami obiera zawody naukowe. Jest to nie­
jako rzeczą honoru i ambicyi. Kto tylko gimnazyum 
ukończyć może i kto ma fundusze, poświęca się albo 
filologii, albo teologii, medycynie, lub ostateczuie prawu 
Do rolnictwa, kupiectwa lub przemysłu zabierają się 
tylko tacy po większej części, którzy widoków riie mają 
do powyższych zawodów. Ale i ci ostatecznie, którzy pra' 
ktyczne zawody sobie obierają, nie myślą o tćm, aby od 
po Wiednie szkoły przejść: rolnicze, kupieckie lub przemy 
słowe, których naturalnie niestety brak jest w Księstwie, 
lecz uczą się tylko praktycznie. Czyżby tylu właścicieli 
Polaków potrzebowało przyjmować obcych nieobeznanycb 
ze stósunkami naszymi urzędników niemieckich, gdybyś- 
my ich mieli sami więcćj wykształconych? Ileż, już nie 
mówię o rzemieślnikach i przemysłowcach, ale iluż sy­
nów gospodarzy niemieckich przechodzi szkoły rólnicze 
tutaj w Szląsku? U nas chłop gospodarz posyła syna 
do gimnazyum, aby został księdzem. Rzemieślnik, który 
ostatni grosz na studya syna swego wydaje, marzy tylko 
o tćm, aby go widzieć w sutannie kapłańskićj. Innej 
ambicyi nikt u nas nie zna. Co tego skutkiem, nie po­
trzebuję dodawać. Ale czyżby i wartość ziemi się nie pod­
niosła, gdybyśmy mieli wykształconych gospodarzy? — 
Czyżby przemysł nasz, przy talencie narodu naszego do 
wszelkich gałęzi wiedzy ludzkićj, nie podniósł się daleko 
więcćj, gdybyśmy mieli wykształconych rzemieślników i 
przemysłowców? Prawda, iż braknie Księstwu szkół od­
powiednich, ale to nie jest jedynym powodem. Jest dość 
w takićm położeniu, iżby synów wysłać mogli cokol­
wiek dalćj za granicę Księstwa. Mielibyśmy dzisiaj wię­
cćj zamożnych przemysłowców, niż ich mamy. Niechby 
tylko ambieya była ku temu celowi wzbudzona. A to 
jest w pierwszym rzędzie rzeczą dziennikarstwa. Dalćj 
zaś i rzeczą pomocy naukowćj.

Czemuż pomoc naukowa nie wspiera więcćj mło­
dzieży, poświęcającej się przemysłowi? Zamiast na gi- 
mnazya i na kosztowne uniwersytety, — niechby pomoc 
naukowa część młodzieży wysyłała na szkoły przemy­
słowe. Ale pozostawiając tę kwestyą mężom zacnym,— 
którzy w dyrekcyi zasiadają, odzywam się dzisiaj tylko 
do publiczności saraćj. To tćż list mój dzisiejszy ma na 
celu zwrócić jćj uwagę na szkołę tutejszą przemysłową, 
znaną w kraju całym jako wzorową, tylko, jak się zdaje, 
w Księstwie mało uwzględnioną. Być może, iż publi­
czność za mało obeznana jest z organizacyą szkoły tćj, 
dla tego niechże jćj posłużą niektóre uwagi.

Szkoła przemysłowa tutejsza ma pięć klas i jeden 
wydział fachowy. Do piątej, najniższćj, wstępują dobrzy 
kwintanerzy lub słabi kwartanerzy — a zatem w roku 
dwunastym lub trzynastym. Kurs każdej klasy jest tylko 
jednoroczny, a zatćm już z rokiem 17 lub 18 ukończyć 
można klasę pierwszą, z czćm połączone jest prawo do 
jednorocznej służby.

Równocześnie przechodzi się do wydziału fachowego, 
którego kurs trwa także rok jeden i który składa się z 
czterech oddziałów: a) naukowego, b) budowniczo-techni 
cznego, c) mechaniczno-techniczn., d) chemiczno techniczn. 
Oddziały b, c i d wykształcają tylko techników prywa- 
tnych, a nie udzielają prawa do urzędu. Tylko uczniowie 
wydziału a otrzymują prawo do słuchania wykładów na 
akademii przemysłowćj w Berlinie (Gewerbe,-Akademie),

•) Przy szkole w Brzegu czynnym jest pomiędzy innymi 
rodak nasz dr. Wt W ich er ki e wic z.

(1’rzyp. Kedakcyi Dzień. Pozn.)

Lwów,, 30 listopada.
(Ks. Sapieha nie kandyduje. — kłopot komitetu. — Koniec 
jubileuszu Supińskiego. — Rocznica listopadowa. — Jubileusz 

J. I. Kraszewskiego.)
(T.) Komitet przedwyborczy w nie małym kło­

pocie. Donosiłem wam już, że na podstawie oświadczeń 
najbliższego otoczenia księcia Sapiehy postanowiono prze­
prowadzić we Lwowie jego wybór na posła do rady pań­
stwa. Tyle ważnych powodów przemawiało za tym wy­
borem, taka była w komitecie pewność, że książę przyj- 
mie wybór, tak lekarze stanowczo twierdzili, iż zdrowie 
ks. S. jest w dobrym stanie, że komitet prawie jedno­
głośnie kandydatury jego postawił. Nad wszelkie jednak 
spodziewanie nadszedł wczoraj od ks. S. telegram, zawia­
damiający komitet, iż zdrowie jego nie pozwoliłoby mu 
prędzćj, jak dopićro na wiosnę, osiąść w Wiedniu, że 
więc wyboru teraz przyjąć nie może, gdyż ważne obecne 
położenie polityczne wymaga, aby poseł miasta Lwowa 
wziął bez zwłoki udział w radzie państwa. W obec te­
go oświadczenia będzie musiał komitet szukać innego 
kandydata, a nie jest to rzeczą tak łatwą, chodzi bowiem 
nie tylko o kandydata w ogóle godnego reprezentować 
kraj, ale nadto podzielającego jego przekonania polity­
czne, dającego rękojmie, że w ich duchu będzie w radzie 
państwa czynnym, a nadto takiego, którego wybór dałby 
się bez walki w samymże obozie narodowym przeprowa­
dzić. Jutro ma się odbyć posiedzenie komitetu, dla tego 
wstrzymuję się z wymienianiem nazwisk wyłaniających 
się nowych kandydatów.

Obchód uroczystości jubileuszowej p. Supińskiego 
skończył się już zapewne w środę. W dniu tym skła­
dały mu adresy czci deputacye Gwiazdy, Prawni­
ków, młodzieży akademickiej i dziennikarzy. Szczerze 
ucieszyła jubilata owacya G w i a z d y , którćj reprezen­
tacji przewodniczył prezes jej, tak wielce około tćj pię- 
knćj instytucyi zasłużony weteran w służbie narodowej, 
Mieczysław Darowski. Tćj deputacyi rzemieślników, któ­
rzy, jak upewniał p. Darowski w swem przemówieniu, 
pilnie studyują dzieła Supińskiego i wielce z nich korzy­
stają, serdecznie dziękował jubilat. Deputacya prawni­
ków, złożona z pp. radzcy sądowego Klemensiewicza, dr. 
Czemeryńskiego, dr. Stromengera i Dziędzielewicza, do 
którćj także kilku akademików się przyłączyło, wręczyła 
jubilatowi adres z więcćj niż 3000 podpisów z różnych 
części kraju nadesłanych.

Deputacya publicystów tutejszych wreszcie wręczyła 
Supińskiemu adres podpisany przez redakeye G a z e t y 
narodowej i Dziennika polskiego. Że je­
dnak i rzecz najpoważniejsza może mieć swoją stronę 
komiczną, świadczy fakt następujący: Tutejsza ochotni 
cza straż ogniowa, chcąc także uczcić Supińskiego, wy­
słała do niego i ze swćj strony deputacyą, a nie mając 
go czćm obdarzyć, ofiarowała ociemniałemu starcowi dy­
plom honorowego członka straży ogniowćj!

Supiński, odpowiadając na słowa pięknego adresu 
prawników, powiedział między innemi: Społeczność nasza 
poszła za natchnieniem Bożćrn. Ona pracuje dziś jak 
nigdy nie pracowała przedtćin, a równocześnie sprawie­
dliwość odwieczna rozpoczęła wielkie dzieło kary i po 
gromu! Ona wkrótce pojawi się na innćm miejscu i 
powie: „wstań, jesteś zdrów, wiara twoja uzdrowiła cię 
a boleści twoje odkupiły cięl“ Pracujmy i czekajmy, pra­
cujmy, bo praca jest duszą społeczeństwa, a bez duszy 
nie ma zmartwychwstania.

Rocznicę wczorajszą obchodziliśmy tu uroczystćm

2000 ludzi, swoje zaś podaje szczegóło na 216 poległych 
i 649 rannych, razem 865 żołnierzy, między tymi 51 
oficerów. W tym samym czasie część armii bałkańskiej 
miauowicie prawe jćj skrzydło, zajmujące wąwóz tra- 
wnieński, wykonało demonstracyą na drodze do Eleny.

O tej operacyi mamy tylko depeszę z rosyjskiego 
źródła, według którćj 25 z. m. 5000 nizamów i 1000 
baszybuzuków i Czerkiesów wyszedłszy z Berdycy spaliło 
wsie Ignatowce i Mikowce, gdzie niezawodnie stały przed­
tem placówki rosyjskie. Ponieważ równocześnie, niepo­
koili Turcy Rosyan także nad Łomem pod Połomarką i 
Kazelewem, więc powiedzieć można, że 25 i 26 z. m. 
Turcy na całćj linii od Ruszczuku, aż po Bałkan alar­
mowali Rosyan, próbując wszakże tylko pod Tresteni- 
kiem ataku na seryo, który z powodu niedostatecznych 
sił nie powiódł się.

Co się tyczy celu, do jakiego zmierzały te dzia­
łania zaczepne Turków, różne są domysły. Raport tu­
recki mówi o rekonesansie; prawdopodobniejszćm jest 
jednak, że starali się zaniepokoić nieprzyjaciela jedynie 
w zamiarze zmuszenia go, by się wzmocnił kosztem armii 
oblegającćj Osmaua paszę. Tymczasem arinia carewicza 
nie potrzebuje bynajmniej do takiego uciekać się środka, 
a gdyby rzeczywiście potrzebowała wzmocnienia, nie ro­
biłaby tego z pewnością kosztem armii plewieńskićj. 
Nie należy zapomnieć, że do Bulgaryi przybyły świeżo 
dwie dywizye grenadjerów, które nie były dotychczas 
w ogniu a które stojąc w rezerwie mają być wysłane 
tam, gdzie pomoc ich okaźe się niezbędną. Główna kwa­
tera rosyjska zachowuje w największój tajemnicy poste­
runki owych dywizyi. Zdaje się jednak, że stoją między 
Plewną a Bielą.

Co do ogółu sił działających na bułgarskim placu 
boju, korespondent Voss Ztg. z Poradimu daje nastę­
pne obliczenie: „Rosyanie mają w tćj chwili koło Ple­
wiły do 100,000 ludzi, nad Łomem do 80,000, w Dobru- 
czy do 30,000, w Bałkanach do 50,000. Turcy mają: 
w Plewnie do 50,0U0, nad Łomem pod Suleimanem do 
60,000, w Ruszczuku 10,000, w Szumli 7000, naprzeciw 
jener. Zimmermana i pod Sylistryą do 10,000, w Warnie 
10,000, w Pra wadi 10,000, w Bałkanach pod Szipką 
20,000, w rezerwie 5000, pod Orhanie około 20,000 
ludzi. Razem więc siły rosyjskie 260,000, tureckie 
200,000. Nie należy jednak zapominać, że armia ture­
cka ma wielką liczbę wojsk nieregularnych, i że załogi 
twierdz są bardzo trudne do obliczenia, że raczćj cyfry 
ich powyższe są za wysokie niż za małe.“

Służba sanitarna armii czynnćj rosyjskićj składa się: 
z 42 szpitalów ewakuacyjnych, z których każdy kosztuje 
pół miliona rubli i posiada 35 namiotów, 24 powózek 
pod bagaże, 3 wozy aptekarskie, 240 wozów pod cho­
rych i inne potrzebne urządzenia. Do personalu każdego 
szpitala należy 12 chirurgów, 3 aptekarzy, 300 pomo­
cników i służby, oraz pewna liczba sióstr miłosierdsia. 
Jeden szpital może przyjąć 600 rannych, zaś w razie 
potrzeby do 1000. Namioty mają 35 stóp długości, 25 
szerokości; wysokie są w środku na 15, po bokach na 
5 stóp; w każdym z nich mieści się 22 łóżek Główne 
szpitale istnieją w Górnym-Studziniu, Sistowie, Bulgareni, 
Gabrowie, Drenowie, Tirnowie, Bieli itd. 14 szpitali na 
8400 łóżek znajduje się w Bulgaryi, 15 na 2000 łóżek 
w Rumunii lub na pograniczu w Rosyi.

Z Berlina donoszą do dzienników rosyjskich'że rząd 
rosyjski porobił na kampanię zimową ogromne zamówie­
nia. W Eschweller, jedna fabryka ma dostawić na ć 
1 grudnia 200,000 płaszczy — w fabryce Borsiga z? 
mówiono ogromną ilość wagonów kolejowych. Z EsS6i 
z fabryki Kruppa w tych dniach mają wysłać nad Du­
naj pontony żelazne z przyrządami do tłuczenia lodów 
długość takowych pontonów wynosi 3,000 metrów.

Z głównej kwatery rosyjskiej donoszą o rozkazie 
dziennym szefa sztabu jeneralnego, jen. Niepokojczyckie- 
go, w którym wyraża zdziwienie, że przy zabitych i ran­
nych tak rzadko znajdują się karabiny. Co się dzieje z 
teini karabinami? Albo je zabierają Turcy, lub tćż znaj­
dują się tacy, co je kradną i sprzedają. W innym roz­
kazie dziennym każę tenże- jenerał czuwać bacznie nad 
tćm, by mający być udekorowani orderem św. Jerzego, 
rzeczywiście na to zasługiwali — widocznie więc byli ta­
cy, którzy inną drogą niż bohaterstwem dobijali się tej 
oznaki.

Między wojskami gwardyi, jak donoszą dzienniki pe- 
tersburgskie, wybuchł tyfus i biegunka. Przedewszystkiem 
bataliony finlandzkie ulegają tćj epidemii.

W Ęukareszcie zapewniają, że po upadku Plewny, 
który więcej jest jak pewny, armia rumuńska nie będzie 
użytą już więcćj do operacyi lecz otrzyma przeznaczenie 
zajęcia terytoryów naddunajskich, przynajmnićj nie 
ma brać udziału w akcyi na wielki, skalę, jak to ma 
obecnie miejsce pod Plewną, gdzie prawie czwarta część 
wojsk rumuńskich bądź poległa w boju, bądź uległa ró­
żnym chorobom.

Przełożeni oddziałów „krzyża czerwonego“ w Ru­
munii i Bulgaryi, jenerałowie Richter i Abassow odjechali 
do Petersburga. Dla przewożenia rannych i chorych 
nadesłano 259 nowćj konstrukcyi wozów, z których sto 
ma być czynnych w Bulgaryi, reszta na trakcie między 
Zimnicą i Frateszti.

Z Bukaresztu donoszą o rozstrzelaniu tamże jednego 
l.weranta, pochodzącego ze Lwowa. Jak słychać, dopu­
ści! się nierzetelności przy dostawie mąki. Dziennik lwo­
wski dowiaduje się, że bardzo znaczne partie kożuchów 
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Pisząc o obchodzie Mickiewiczowskim, zapomniałem 
dodać, że podczas uroczystości ponadchodziły telegramy 
od akademików krakowskich, od akademików Polaków 
z Wiednia, Pragi, Bukowiny, Insbruku, Berlina, Prósz 
kowa, Leoben itd., tudzież serdeczne pismo od p. J. I. 
Kraszewskiego.

Komitet zawiązany tu pod prezydencyą p. A. Ma­
łeckiego celem uczczenia J I. Kraszewskiego wydał już 
odezwę do kraju, którą jutro wam prześlę.

Z teatru wojny.
Z raportów, jakie dochodzą o walce nad Łomem 

stoczonćj dnia 26 zm. pokazuje się, że po obu stronach 
brało udział w boju około 50,000 wojska i że Turcy nie 
osiągnęli zamierzonego celu usadowienia się po drugiej 
stronie rzeki Łomu. Jako strona zaczepna ponieśli 
Turcy o wiele znaczniejsze straty, stracili bowiem według 
własnego zeznania pod Trestenikiem i Meczką 850 ludzi 
podczas gdy Rosyauie przyznają się do 300 w rannych 
i zabitych. Po stronie tureckiej walczyło dwie dywizye, 
po stronie rosyjskićj mnićj więcćj tyle, bo cały korpus XII.

Sulejman pasza ocenia straty rosyjskie okrągło na

slawowskićm w Galicyi na rachunek rosyjski.

Kolonia rosyjska w Nicei utworzyła komitet w celu 
niesienia pomocy Rosyanom, którzy odnieśli rany w te- 
raźniejszćj wojnie. Na Boże narodzenie ma być urzą­
dź >ny bazar na korzyść żołnierzy armii carskiej. Tym­
czasem dary w pieniędzach i naturze przyjmują między 
innemi damami patronkami: hrabina Branicka (po­
dobno z Potockich), pani B u t o w s k a i hrabina S t a- 
r z e ń s k a.

Według najnowszćj listy, sięgającej po dzień 21 li­
stopada, wynoszą straty rosyjskie w zabitych i rannych 
71,705 ludzi. W przecięciu wypada na każdy tydzień 
od dnia wypowiedzenia wojny po 2400 w zabitych i ran­
nych.

Car o gród 2 grudnia. W miejsce Achmeda We- 
fika paszy, który zostanie prawdopodobnie marszałkiem 
izby,| mianowano Dżemeda paszę gubernatorem Adryano- 
pola. Heider efendi mianowany został gubernatorem 
Angory. Z Ruszczuku donoszą pod d. 29 listopada, że 
rosyjski konsulat został zburzony ogniem działowym’z 
Giurgewa; stojące na kotwicy przy wyspie Leilok okręta 
tureckie ostrzeliwano przez baterye Słobozyi.

Moukhtar pasza donosi z Erzerumu pod d. 30 listo­
pada, że Rosyanie zajmują się urządzeniem kwater zi­
mowych we wsiach na dolinie erzerumskiej; bitwy nie



było żadnej. —
Petersburg, 1 grudnia. Wedle nadesłanych 

tutaj wiadomości kolej żelazna z Benderu do Gałaczu 
zupełnie już jest gotowa i została dnia 29 z. m. odebra­
ną, przez komisją, rządową — Czwarty most na Dunaju 
pod Petroszani został oddany do użytku. W projekcie 
są dwa jeszcze mosty.

Petersbu r g, 1 grudnia. Oficyalny telegram z 
B"gotu pod dniem 30 listopada: Po sześciodniowej ka­
nonadzie obsadziły wojska rumuńskie Lom-Palankę. Gar­
nizon turecki cofnął się do Widynia. Po walce stoczonej 
dnia 26 z. m. pod Meczką i Testenikiem policzyliśmy 
na pobojowisku 2500 trupów tureckich.

Carogród, 1 grudnia. Telegram Mehetneda 
Alego paszy z dnia 29 z. in. donosi, że Ibrahim pasza 
odparł kilka ataków rosyjskich wymierzonych przeciw 
reducie Yldir.

Rozkaz względem udziału chrześcian w tworzeniu 
gwardyi narodowej zakomunikowano przełożonym gmin 
chrześciańskich.

Carogród, 1 grudnia. Dalszy telegram Mehe- 
meda Alego paszy z dnia 29 z. m. donosi, że atak Ro- 
syan na obwarowane stanowiska bałkańskie pod Uerkrough 
i Delsepol został odparty.

K pod Plewny.
Oblężenie Metzu trwało 10 tygodni. Plewna opiera 

się już 19 tygodni; Bazaine miał 200.000, w liczbie 
których gwardią, czoło armii francuzkiej. Osman pasza 
według oszacowań nawet rosyjskich, nie ma więcej nad 
50,000, pomiędzy któremi znaczną część stanowią wojska 
nieregularne; Metz nareszcie wiekami był fortyfikowany, 
gdy tymczasem Plewna, przed usadowieniem się w niej 
Osmana, była miastem zupełnie otwarłem, nie miała 
najmniejszego szańca. Niechże teraz kto powie, że Tur­
cy, którzy z wyjątkiem katastrofy pod Karsem, wido­
cznie lepiej umieją się trzymać od Francuzów w roku 
1870, nie znają się na sztuce wojennej. Prześcignęli 
pod względem wojennym najśmielsze oczekiwania i rzec 
można śmiało, że ostatnie słowo co do Plewny nie zo­
stało jeszcze wyrzeczone. Nie da się wprawdzie zaprze­
czyć, że położenie Osmana od dnia 24 przeszłego mie­
siąca, z powodu ścisłego obsaczenia jest dość trudnem, 
lecz ażeby miało być ono rozpaczliwem, do tego jeszcze 
daleko. Wiener Tagblatt dowiaduje się ze źródła 
bardzo pewnego, że w Plewnie znajduje się jeszcze ży­
wności co najmniej na 3 do 4 tygodni, okoliczność zaś 
że następca tronu rosyjski bawi w Bukareszcie, także 
wskazuje, iż o prędkim upadku Plewny mowy być nie może. 
W rządach despotycznych każdy ważniejszy czyn lub wypa­
dek umieją zużytkować zawsze na korzyść dynastyi, gdyby 
więc spodziewano się w obozie rosyjskim, że Plewna lada 
minutę wywiesi białą chorągiew, carewicz nigdyby nie 
porzucił armii. Carewicz musiałby koniecznie znajdować 
się przy składaniu broni przez Osmana, ażeby odblask 
sławy rosyjskiego żołnierza i na jego padał lica.

Jeśli Turcy — powiada korespondent augs. A11 g. 
Z t g. — wytrzymają oblężenie do końca grudnia, należy 
się obawiać, że w ciągu ostrej zimy wielka część tak o- 
blegających jak i oblężonych ulegnie wpływom klimaty­
cznym, Ciepłego schronienia i materyału opałowego bra­
knie tak jednym jak i drugim, a opowiadano mi, że dla 
głównćj kwatery cara i księcia rumuńskiego sprowadzać 
trzeba opał aż z Rumunii. Odmrożenia nóg i rąk zda­
rzały się już wtedy, gdy termometr nie spadł jeszcze po- 
niżćj zera. Wewnątrz fortyfikacyi brak opału jest do­
tkliwszym niż zewnątrz. Turcy jednak mają zawsze lep­
szy przytułek w domach miasta. Woj-ka ich wtenczas 
przynajmniej gdy nie pełnią służby w fortyfikacyach ze­
wnętrznych mogą znaleźć jakie takie schronienie, a w 
najgorszym razie drewniane domy Plewny mogą dostar­
czać materyału opałowego.

Z Bośnii i Hercogowlny.
Proklamacya jenerał-gubernatora wilajetu kossow- 

śkiego, Rifata paszy, o którćj już wspomnieliśmy, a w 
którćj wzywa do broni całą ludność owego wilajetu, jest 
wedle Pol. Corresp. pieęwszym apelem do świętćj 
wojny. W proklamacyi tćj mówi Rifat, że Serbia 
przygotowuje się do wzięcia udziału w wojnie i że ma­
hometanie są obowiązani do bronienia ojczystej ziemi. 
Prowincya może łatwo wystawić 200.000 bojowników, 
którzy nie dadzą się Serbom i nie zezwolą by wróg na­
chodził bezkarnie ojczystą ziemię. Proklamacya wzywa 
do broni wszystkich zdolnych do dźwigania oręża męż­
czyzn i nakazuje hodżom, ulemom i imamom głosić po 
wszystkich miastach, wsiach i siołach wojnę przeciw wia­
rołomnym lennikom. Wszyscy zdolni do oręża mężczy­
źni mają być wciągnięci w listę, młodsi zostaną wcieleni 
do gwardyi ruchomej lub tćż czynnej armii, starsi do 
gwardyi terytorialnćj. Broń, mundury i amunieya ma 
być bezzwłocznie rozdzielona. Rząd robił już od dawna 
przygotowania do tego pospolitego ruszenia, ku czemu 
zgromadził ogromne masy broni i amunicyi w Ros­
sowie i innych znaczniejszych miejscach wilajetu.

Z Grecy i.
Z Aten piszą, że Grecya nie weźmie prawdopodo­

bnie udziału w wojnie. Potwierdza to także ateński 
korespondent T i m e s a donosząc, że izby odrzuciły je­
dnogłośnie d. 26 listopada na tajnćm posiedzeniu wnio­
sek wzięcia pod rozwagę niebezpieczeństwa grożącego 
Helenom, innemi słowy wzięcia udziału w akcyi wojen- 
nćj. Uchwałę tę uważają powszechnie jako zwycięztwo 
rządu i stronnictwa porządku. Z drugićj strony zwracają 
na to uwagę, że kwestya kolonizacyi Czerkiesów nad 
granicą grecką ciągle jeszcze stanowi przedmiot sporu 
między Grecyą i Turcyą. Anglia napiera w Carogrodzie 
na jej załatwienie. O dobrych stosunkach między 
Carogrodem a Atenami nie dobrze zdaje się wróżyć 
ta okoliczność, że wychodzącym w Atenach dziennikom 
odebrano, jak telegrafują z Carogrodu debit pocztowy do 
Turcyi. _________

% Serbii.
Z Białogrodu telegrafują pod d. 30 listopada: Osta­

tecznie zostało postanowionym, że książę Milan odjedzie 
w dniu 7 grudnia przez Semeudryą do głównćj kwatery 
w Paraczynie. Dnia 30 z. m. odeszła tam kancelarya 
połowa, urzędnicy intendantury, oficerowie prowiantowi, 
rzeźnicy, piekarze i kompania rzemieślników. W tych 
nawet kołach, które dotychczas liczyły z pewnością na 
utrzymauie neutralności, uważają wojnę za postanowioną. 
Od dni kilku ludność całemi masami ucieka z.Bośnii do 
Austryi. __________

Z Czarnogóry.
P r e s s e odbiera wiadomość, że ks. Mikołaj w za­

pędzie zdobywczym, zamierza przenieść teatr swych wo­
jennych operacyi na lewy brzeg rzeki Bojany. Tę ła­
twość w zdobywaniu albańskich miasteczek tłumaczą nie 
tylko brakiem wojsk otomańskich, lecz i tą okoliczno­
ścią, że plemiona katolickie Albanii poczęły nagle sym­
patyzować z Czarnogórcami, do których tchnęły dotych­

czas nienawiścią i żądzą zemsty, co tćż przebija się we 
wszystkich pieśniach albańskich. Domyślają się więc, 
że sympatya Albańczyków do Czarnogórców jest niewąt­
pliwie wynikiem konszachtów prowadzonych za plecyma 
Turcyi między ks. Mikołajem a naczelnikiem Mirydytów.

O konszachtach tych F r e in d e nb 1 a 11 umieścił 
był obszerny artykuł, napisany widocznie przez osobę 
fachowa, należącą lub też mającą styczność z dyploma­
tami. Artykuł ten podajemy w streszczeniu:

„Albańskie szczepy oddawna odznaczają się straszną do 
Czarnogórców nienawiścią i przy każdej sposobności uczucie 
to popychało je do aliansów z Turkami przeciw władzcom 
Czarnych gór, którzy wszelkiemi sitami starali się zatrzeć tę 
rodową nienawiść, bo już oddawna nie spuszczali o':a z Alba­
nii, jako kraju, który posiadać byłoby bardzo debrze. Ale 
wszystkie owe starania były zupełnie bezskuteczne i jeszcze po­
przednik ks. Mikołaja, książę Daniło, zrobił nieprzyjemne do­
świadczenie z siłą albańskiego oręża, kiedy ówczesny książę 
Mirydytów, Bib-Doda połączywszy się z Omerem paszą zadał 
Czarnogórcom straszną klęskę.

Ale z początkiem wojny wschodniej zupełnie inny zapa­
nował stosunek między powaśnionymi sąsiadami. Księciu Mi­
kołajowi udało się urządzić, że gdy urodził mu się syn, Albań- 
czycy wysłali do Cetyni deputacyę, którą przyjęto z ogromne- 
mi honorami i na każdym kroku okazywano jej, że Czarnogóroy 
żywią najserdeczniejszą dla Albańczyków życzliwość. Deputa- 
cya wróciła do domu w najlepszem dla Czarnogórców usposo­
bieniu. Był to pierwszy krok do zbliżenia się; następnie ks. 
Mikołaj rozesłał po Albanii mnóstwo emigrantów, którzy pro­
pagowali niezawisłość od Turcyi. W kraju powstały pewne 
niepokoje i rząd turecki energicznie wziął się do uspokojenia 
ludności. .Rozciągnięto kordon wojskowy, wzmocniono w po­
granicznych blokhauzach załogi i w Carogrodzie internowano 
księcia Prenka. młodego naczelnika Mirydytów. Wszystkie te 
zarządzenia Turcyi srodze ubodły Mirydytów i zbliżyły ich do 
Czarnogórców. Wprawdzie Porta wkrótce się ocknęła, wypu­
ściła Prenka, na wolność, zaczęła Mirydytom okazywać mnó­
stwo grzecznostek, ale było już za późno.

W tym samym czasie (w zeszłym roku) Czarnogórcy wkro­
czyli na albańskie terytoryum i postępowaniem swojem, nad­
zwyczaj oględnem, jeszcze bardziej wzmocnili nawiązaną nić 
przyjaźnych stosunków. Przytem to ich do Albanii wkroczenie 
pośrednio przyczyniło się do wzmocnienia stanowiska Mirydy­
tów względem Porty, bo ówczesny turecki wódz Derwisz pasza, 
obawiając się o swoje tyły, musiał z Prenkiem wchodzić w 
układy i przyrzekać koncesye. Od tej chwili Mirydyci dostrze­
gli, że przy pewnych warunkach kooperacya ich z Czarnogór­
cami bądź na polu dyplomatycznem, bądź też z orężem w ręku, 
może być bardzo korzystną i oto nastąpiło ostateczne zbliżenie 
między wrogiemi sobie dotąd szczepami.“

Z tego artykułu wynika, że Mirydyci, działając pospo 
łu z Czarnogórcami, myślą naturalnie o własnej niepo lległo- 
ści, co bynajmniej nie wchodzi w plany księcia Mikołaja, 
który dąży do utworzenia obszernego pań-twa wzdłuż wscho­
dniego brzegu Adryatyckiego morza. Ta różnica w o- 
statecznćj perspektywie, do której dążą Mikołaj i Prenk, 
snadno może zniszczyć ich przyjaźń i na nowo obudzić 
dawną nienawiść, skoro tylko Mirydyci poznają cele k-dę­
cia Czarnogóry.

NIEMCY.
& Berlin, 2 grudnia. Na sobotniem posiedzeniu 

Izby gdeputowanych ukończono ostatecznie obrady nad 
etatem ministerstwa wyznań w drugiem czytaniu. W o- 
bradach tych wzięło udział osobisty dwóch naszych po­
słów ks. dr. Stablewski i dr. Franciszek Chłapowski. 
Przemówienia ich podajemy na czele dzisiejszego numeru. 
Ks. dr. Stablewski przemawiał przy tyt. 18 etatu doty­
czącego funduszu djspozjcyjnego na szkoły elementarne. 
Po nim w krótkich słowach bronił rządu co do postę­
powania jego z elementarnymi nauczycielami deputowany 
Wehr z Chojnic, twierdząc, że w ostatnim czasie zna­
cznie polepszono płace nauczycieli oraz, że z powodu 
wj borów nie po myśli rządu władze szkolne bynajtńnićj 
nie pociągają do odpowiedzialności nauczycieli i nie wy­
taczają im dyscyplinarnych procesów. Deput. Mahrauu 
przeczy poprzedniemu mówcy jakoby elementarni nau­
czyciele mieli ^dostateczne wyposażenie bo pensye ich 
bynajmniej nie wystarczają, mimo to nie nasyłają Izbę 
petycyami, lecz spokojnie oczekują pomocy od uowćj 
ustawy szkolnćj. Deputowany Huudt v,»n Haffien w 
zwykły swój sposób stanął po stronie rządu. Zda­
niem jego najwięeej analfabetów jest w Wielkiem księ­
stwie Poznańskiem a dziczenie młodzieży, które 
widocznem jeszcze było w tćj prowincyi przed 10 lub 
5 laty i które znika obecnie, ma swą główną przyczynę 
w polonizmie i ułtramontanizmie. Dawniejszemi czasy 
gdy nieświadomi rzeczy i niewykształceni inspektorowie 
zawiadowałi szkołą, uwzględniano tylko wyznaniowe i 
polskie cele. Dzieci uczono tylko historyi biblijnćj i pol­
skiej, święcono święta św. Stanisława itd. a dzieci mu- 
siały pomagać nauczycielom w ich pracy około roli. 
Skutkiem tego dzieci niemieckie zapominały języka i ca­
łe wsie na nowo się polszczyły. Co się tjczy wzmianki 
przez jednego z deputowanych o narodowćj kobiecie, to 
oświadczyć muszę, że duchowieństwo umie posługiwać 
się kobietami i dziewczynami do swoich celów. Jeżeli 
przecież przyszłość należy do młodzieży, to teraźniejszość 
do kobiet. Jeżeli straciliśmy częściowo teraźniejszość w 
W. Ks. Poznańskiem, to postarajmy się przynajmniej o 
to, aby przyszłość należała do nas.

Komisarz rządowy tajny radzca Wiitzold, który do­
piero po tym mówcy zabrał głos, aby odpowiedzieć ks. 
dr. Stablewskiemu, oświadcza, że wedle rozporządzenia 
z r. 1873 język polski jest udzielanym w najniższym 
oddziale po 5 godzin tygodniowo, a w średnim i naj­
wyższym oddziale po 3 godziny. Radzca szkólny włada­
jący polskim językiem przedstawia w raporcie swym 
bardzo korzystne rezultaty nowego systemu, bo dzieci 
wyrażają się już łatwo w niemieckim języku.

Deput. Windthorst z Meppen oświadcza, że rozpo­
rządzenie z r. 1873 nie zgadza się z patentem okupa­
cyjnym i nie bywa zastósowywanem z należytą wzglę­
dnością.

Następny mówca profesor Virchow, którego słowa 
zasługują przedewszystkiem na uwagę, oświadcza, że tra­
ktaty z r. 1815 budziły naturalnie pewne nadzieje (Glos: 
Prawa!), mniejsza o to, prawa, nad któremi przeszła 
historya. Stronnictwo postępowe chcialo początkowo zro­
bić coś dla Polaków, ale położenie się zmieniło. Niemie­
cki język musi być zaprowadzonym w szkołach, ale przy 
tern powinno być pozostawionem wolne pole języi;owi 
polskiemu. Pewno, że w niższych a może i centralnj ch in- 
stancyach popełniają się niejedno grzechy w tym wzg’ę Izie. 
Germanizacja miejscowości jest czy­
ste m barbarzyństwem i szalonem bezwzględnie 
postępowaniem. Już dla historyka trudną jest rzeczą 
zoryentować się w polskiej nomenklaturze, a cóż to ma 
dopiero znaczyć, jeżeli urzędnik rejencyjny prastare pol­
skie nazwy, od wieków znane historyi zamienia na nie­
mieckie? Jest to barbarzyństwem ni? tylko w obce 
Polaków, ale i w obec dziejów. Tak wielkiemi nie są 
wcale - postępy w rozumieniu i używaniu niemieckiego ję­
zyka przez dzieci, jak je tu przedstawiono. Ja rok ro­
cznie dwa razy bywam w W. X. Poznańskiem i napoty­
kam na miejscowości, w których ani jedno dziecko nie 
umie odpowiedzieć na niemieckie pytanie. Używanie 
obudwóch języków jest nie tylko konieczuem, ale nie 
przedstawia także' żadnych trudności, gdyby tylko rząd 
chciał odstąpić od zaciętej pruskiej metody nauczania. 
Na Węgrzech w pobliżu lasu Balkony znalazłem miej­

scowości, w których wszyscy mieszkańcy mówili po ma­
dziarsko, słowacku i niemiecku; w niektórych miejsco­
wościach rosyjskich prowincyi wschodnich mówią wszy­
scy ludzie po niemiecku, rosyjsku i letycku. Rzecz to 
więc wcale nie tak trudna, jak ją wystawia sobie rząd, ale 
powinien odstąpić od zaciętej, upartej swej techniki w 
nauczaniu języka i przedewszystkiem starać się o żywe 
używanie języka. Dzieciom w Poznańskiem trzeba, dać 
możność do przejścia przez cale cesarstwo niemieckie, 
którego są przecież członkami. Jeżeli clicą koniecznie 
pozostać w Poznańskiem, mówić tylko po polsku i po 
sługiwać się przed sądem tłumaczem, to jest ich rzeczą, 
my przecież powinniśmy się starać o danie im jak naj­
obszerniejszego wykształcenia, za co powinuibyście, pa­
nowie, być nam wdzięcznymi.

AUSTRYA I WĘGRY.
Wiedcu, 1 grudnia. Minister spraw wewnętrz­

ni ch odpowiedział na interpelacyą Grocholskiego 
w sprawie zakazu obchodu rocznicy śmierci M i c k i e - 
wlezą przez stowarzyszenie wiedeńskie polskie „Ognisko“ 
w tćm znaczeniu, że według akt w tej sprawie, zapro­
szenie było wydane do wszystkich Polaków w Wiedniu 
przebywających, a ponieważ stowarzyszenie to nie jest 
politycznem, zatem poczytano to za objaw narodówo-po- 
lityczny, przekraczający zakres działalności stowarzysze­
nia statutami określony i dla tego nie można było na 
obchód ten zezwolić. Krok ten władzy nie może być 
poczytany za naruszenie uczucia ¡¡ rodowego polskiego. 
Gdy zaś przewodniczący stowarzysz nia oświadczył wy­
raźnie, iż nie zamierzano na tein zebraniu mnmfestować 
dążności narodowo-politycznej, przeto odbycie tego ze­
brania nie doznało żadnej dalszej przeszkody i odbyło 
się ono dnia 26 listopada przed wniesieniem interpelacyi. 
Postąpienie dyrekcyi policyi było należyte, a stowarzy­
szenie nie ma żadnego powodu, aby się czuło dotkniętem. 

M o r g e n p o s t umieszcza ustępy z pisma jakiejś
„politycznej, znakomitej osobistości z Galicyi“, przedsta­
wiające nielezpiecznie położenie, w jakiem się Austro- 
Węgry w obec dzisiejszego stanu rzeczy w Bałgąryi znaj­
dują. Autor radzi pojednać się z Czechami i oprzeć się 
na Węgrzech i Galicyi i na tych Niemcach, którzy nie utra­
cili jeszcze ducha austryackiego, a oprócz tego szukać 
przymierza z Anglią, która się go domaga, i występienia 
przeciw Rosyi, pokąd jeszcze jest czas, gdyż po pokonaniu 
Turcyi z kolei przyjdzie pierwsza Austrya. Podpisane 
jest to pismo: hr. A. G. (Artur Goluchowski (?). Zdaje 
siś, że są to ustępy z memoryału, który hr. Andrassemu 
miał być doręczony.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Petersburg, 2 grudnia. Z Bukaresztu donoszą 
d) Ag. russe, że mowa lorda Derbego przy przyję­
ciu przedstawionej przez lorda Strethedena deputacyi, 
mimo że mówił w własnćm tylko imieniu, zrobiła wra­
żenie łagodzące znacznie niedawne przemówienie lorda 
Beaconsfielda. Nie wątpią tam, że gdyby cały gabinet 
angielski przemawiał tak jak lord Derby, Porta straciła­
by nadzieję wciągnięcia Anglii do wojny, a to przynio­
słoby nie małą korzyść interesom pokoju.

Carogród, 2 grudnia. Komendant gwardyi na­
rodowej rozkazał sporządzić na nowo listę wszystkich 
niemahometan w wieku od 20—40 łat celem wcielenia 
ich bezzwłocznie do gwardyi narodowej. Patryarcha gre­
cki i eksarcha bułgarski aprobowali te zaciągi pod wa­
runkiem, że ludność niemahometańska zostanie użytą do 
obrony miast.

(Z biura Wolfia.)

Paryż, 3 grudnia. Zebranie kupców i przemy­
słowców, na które zebrało się około 1500 osób, uchwa­
liło wysłać petycyę do Mac Mahona, prosząc go, abjT 
przychylił się do życzenia narodu i obrał dr< gę konsty­
tucyjną. Wybrano pięciu delegowanych, którzy mają 
wręczyć petycyę marszałkowi. Lewica odbyła także po- 
siedzenie, na którćrn uchwalono jednogłośnie odmówić do­
póty obrad nad budżetem, dopóki Mac-Mahon nie po­
wróci na drogę parlamentarną.

Paryż, 3 grudnia. Rep. Française 
oświadcza, że izba musi zażądać od marszałka 
następujących rękojmi: Gabinetu wyszłego z 
łona reprezentacyi narodowćj, usunięcia wszy­
stkich urzędników 16 maja, nieodpowiedzialno­
ści głowy państwa, powrotu do konstytucyjnych 
tradyeyi, w końcu prawnej baryery do prze­
szkodzenia nowemu rozwiązaniu izby. Ostatni 
warunek mieści w sobie także zwołanie kon 
gresu.

France donosi, źe ministrowie wystoso­
wali do wszystkich władz okólnik, polecający 
im, by nie dawali parlamentarnej komisyi śled­
czej żadnych wyjaśnień, nie odpowiadali na za­
dawane im pytania bez otrzymania do tego w 
każdym poszczególnym wypadku upoważnienia 
swych przeb żony« h. Minister sprawiedliwości 
polecił jerii r. lnym prokui atoroin danie baczenia 
na prasę radykalną.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 3 grudnia.

— * Teatr polski. Sprawozdanie z ostatnich przedsta­
wień podamy w następnym numerze Dziennika.

jutro komedya K. Zalewskiego: Złe ziarno.
— * Wydział lekarski Towarzystwa przyjaciół nauk 

odbędzie posiedzenie zwyczajnie dnia 6 bm. o godzinie G wie­
czorem.

— f Kaźmirz Dobrowolski, jedyny syn naszego na­
czelnego redaktora, uczeń szaoty politechnicznej w Petersbur­
gu, umarł tamże dnia 30 listopada rb. w 21 roku życia, tuż 
przed ukończeniem kilkoletnich, najlepsze nadzieje rokujących 
studyów.

— * W tutejszym urzędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 25 listopada do 1 grudnia rb. 5G urodzeń 
i 35 przypadków śmierci; pomiędzy urodzonymi było 27 chło­
pców i 29 dziewcząt, pom ęd/.y umarłymi 18 osób płci'męzkiej 
a 17 osób płci żeńskiej. Pomiędzy umarłymi było 5 dzieci ni­
żej roku. W tymże czasie zawarło 13 ślubów cywilnych.

— * Zmarły na dniu 1 mb. rzecznik tutejszy August 
Karol Ludwik Doc:hor:, urodzony był w 1 uksemburgu, 
zkąd dzieckiem jeszcze będąc dostał się do Poznania, kiedy 
ojciec jego przeniesiony in został jako sekretarz intsridentu-

i ry. Odwied/iał gimnazjum fryderykowskie, po złożeniu zaś

egzaminu dojrzałości na W. Noc 1851 słuchał w Wrocław^ 
Berlinie prawa. O rzadkich jego zdolnościach świadczy fipj,, , y fakt

konkursoważe jako ośmnastoletni uczeń napisał rozprawę 
wolności handlu, która przez senat wolnego miasta Hamburg 
nagrodą uwieńczona została; dyrektor zaś jego miał n,,, ' 
skutek tego robić przedstawienia, aby się podobneini „alótjJi 
ami“ nie zajmował. Złożywszy na św. Michał 1853 egzamj 
auskultatorski, wstąpił do służby rządowej; 1855 r. został 
ferendaryuszem, 18’9 asesorem a 18G0 roku asesorem przy 
dzie powiatowym w Kępnie. Od r. 186 i był w m:eście nasz 
rzecznikiem i notoryuszem. Jako obrońca w sprawach kryjuFi m 
nainych zażywa! zmarły rozgłośnej sławy.

— * Pod przewodnictwem prowineyalnego radz0J wsi«
szkolnego p. dr. Polte odbywał się tu dnia 30 listopada i »niej 
grudnia egzamin na rektorów, do którego się 9 kandydafjłosii 
zgłosiło. Z tych stawiło się na egzamiu tylko 6; ponieważ iJiato’ 
den jeszcze kandydat od ustnego egzaminn odstąpił, przóLef 
składało go tylko pięciu. Z tych przyznano jednemu uprawniJreu 
nie do posady seminaryjskiej, jaką już przed kilku laty nG78 
udzielono , jednemu świadectwo pro loco, (dla pięciokłasowej szk0( czei 
ły w matem mieście) a jeden, nauczyciel tutejsze; szkoły §re d 
dniej p. Jul. Lehmann uzyskał świadectwo kompletne rektornr08 
skie. . ¡ka,

— * W Emilianowie, wsi p. Żółtowskiego a dzierzawiod 3
nej jrzez p. Kamieńskiego spaliła się dnia 28 mz. wieczoret I wr 
wielka stodoła ze wszystkiemi zapasami tegorocznego żniwa 
Ogień prawdopodobnie przez zbrodniczą podłożony ręką tal iato> 
szybko się rozszerzał, że o ratunku ani pomyśleć nie ino2n, du 1 
było. kolt

— * W Sąkowie pod Pniewami spaliły się przed kilku 
dniami stodoła pełna zboża i stajnia gospodarza Wojciech0iareg 
wskiego Ogień był podłóżony przez cliło; ca 11 letniego, ktńlt w 
rego aresztowano i do więzienia sądowego odstawiono.

— * Komisya egzaminacyjna dla guwernantek i t.
skład: ć się będzie w roku przyszłym na obwód regency 
bydgoski z radzców rejencyjnych Jungklaass i Sclimił 
dyrektora sarninaryjskiego Vatera, prof. Weigandta i najisko 
czucieła gimnazyalnęgo Ńroebłicba. / T 1

— * O Ługowskim piszą do Schl. V. Z tg.: Dla zap4ieł 
bieżenia obrażającym podejrzeniom donoszę, że ten oszust Łul<>3ra 
gowski ani nie jest Polakiem ani nie należy do naszego świds 
tego (katolickiego) kościoła. Cala familia jest protestancka. Jjigd' 
Matka umarła w rozwodzie z mężem swoim w Bydgoszczy) 0;.iż w 
ciec, burmistrz emerytowany, szydzi przy każdej sposob:ioścPecH
z wszystkiego, co :i ,m -jest świętem, a syn jest od mtodnściinie’ 
niegodziwym i często karanym człowiekiem, który i z pojieck; 
wierzchowności i z dotychczasowe ,o życia swego zdolny (Upif 
wszelkich zbrodni. Znam i ałą fam lią, mieszkającą w miasteczka P1 
Kurzętniku, bardzo dokładnie i ręczę za moje twierdzenie#®1^

— ’ W sądzie międzyraeekiem przed kilkunastu dnia)
mi zginęły akta śledcze. Padło podejrzenie na pewnego! =) 
urzędnika biurowego, że akta zniszczył, lub przechował za nątadz 
mową obwinionego. Dwięzio ¡o obu i jeszcze siedzą w wiezie-iersl 
niu, a śled two się toczy. “ tzybo

— •* Donoszą nam z Wrocławia, iż rodak nasz psjiem
Antoni Drożyński z Poznania zdał dnia 30 bm. egzajeci, 
min medyczny zwany „physieum“ z predykatem summa cumrn, 
laude. ' L g

— * Donoszą nam z Chicago, że roda y nasi w Amerycl o;
przebywający zamierzają na jubileusz J. I. K raśzewskiegimie 
wysłać adres do jubilata z dołączeniem skromnego upomiiikitezy 
„jako słabego wyrazu czci i uwielbienia dla męża tyle zaslużoiczo: 
nego w narodzie p lskim.“ ~ « p.

— * W Krakowie młodzież akadem'cka obchodziła uroirws:
czyście rocznicę śmierci wieszcza naszego Adama Mickie;na 
wieża. _ ~ 1 c

— -f Pogrzeb ś. p. Lueyana Siemieńskiego odbył siyiesi 
w d. 30 zm a był — jak czytamy w Czasie — wspaniałyjie 2 
Co tylko Kraków posiada wykształconej publiczności, począwśawyl 
od członków Akademii z prezesem swoim, profesorów uniwew o

"rn " . u - - -¿łyr„ lrumna była uwieńczona a pierwszy wieniec złożył «^ 
progu mieszkania' zmarłego prezes Akademii dr. MajerZn;

Akademii, przemówiwszy przy tej okoliczności kilkjje , 
słowy.

młoyegc
Fj i 
fizys

lmienn 
sOrdeczneińi

t rocz tego złożono na trumnie jeszcze wieńce od 
dzieży uniwersyteckiej krakowskiej, od mlo lzieży uczącej się 
Wielkopolsce, od młodzieży akademickiej lwowskiej i wioaći 
skiej i od Towarzystwa męzkiego św. Wincentego a Paulo. - 

wieniec gr;Wydział filologiczny Akademii umiejętności złożył wie 
cki z róż z napisem: „Lucyanowi ^lemieńskiemu, tłumu zow 
„Od yssei“, s '.emu dyrektorowi.“ Na przedzie konduktu szei 
liczny zastęp duchowieństwa tak świeckiego, jak zakonnego z 
prał tern Dunajewskim na czele, przed trumną młodzież nióslL,,”
wieńce.

Nabożeńs wo w kości le N. M. Panny, przepełnionym paaij§ 
bacznością, rozpoczęło s'ę około godzmy wpół do 10. Sam6u;e,¡pie'

od:celebrował ks. prałat Dunajewski, poczem wstąpił na ambon 
ks. kanonik Golian, podnosząc w dłuższej miwie jasną i pewn 
wiarę zmarłego, która tak świetnie w dziełach jego religijnejyj^
i mistycznej treści się objawiała. Po skończeniu obrzędów ki 
ścielnycb, wyruszył kondukt, prowadzony na przemian przt»la t 
ks. kan Serwatowskiego i ks. Edwarda Podolskiego, na cmnu 
tarz. Udział publiczności był olbrzymi. Przez cala drogę niloJani 
dzież niosła trumnę na barkach Nad grobem przemówił pro!sz^ 
St. Tarnowski. Jeden z akademików, składając wieniec n p, 
grobie, pod niósł w serdecznych i rzewnych słowach stratę, ja 
ką młodsze pokolenie poniosło ze śmiercią Siemieńskiego. Zwłoj lsz 
zmarłego złożo o tymczasowo w grób e Miączyńskich. Juc

— * Z testamentu znarłego niedawno węgierskiego pa,jg: 
tryoty lir. Jerzego Karo yi ¡rzytaczamy niektóre ustępy któr _ 
warto, by, iw pamięci naszego społeczeństwa utkwiły; ustęp |gz„ 
te brzmią: - Vbrzmią:

„Przypominam moim kochanym dzieciom, że w za;testamenjsz
cie z r. 1853, gdy jeszcze były nieletniemi, wyraziłem życzep)
aby zostały wychowane w ojczyźnie przez węgierskich naucz) — 
cieli, w poszanowaniu praw ojczystych, obyczajów i zwyczajów 
na wiernych synów kraju. Teraz gdy mi opatrzność pozwolili, 
że już dorosły, polecam im, aby swoje dzieci a moje koci ant' 
wnuki, wychowali w miłości ojczyzny i węgierskich obyczajad 
które niestety córa/ bardziej znikają Niech ich nauczą oszca 
dności, prostoty i unikania zbytków. Niech im ciągle powb 
rzają, że na to tylko opatrzność i przodkowie dali nam maj: 
tek, aby go obracać na wspieranie ojczystych instytucyi i wspi 
maganie cierpiącej ludzkości. W ten tylko sposób, a nie przi 
zbytki i blichtr zewnętrzny można najlepiej uczcić parni' 
przodków. 1

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 4 grudnia Barb 
ry panny; w kalendarzu słowiańskim Lubomiły. L,

Wschód słońca o godzinie 7 minut 53, zachód o godzinii Ł„ 
3 minut 47. 1 .

Nów dnia 4 grudnia o 11 godzinie w:eczor’m.
Dnia 4 grudnia 1422 śmieć Mikołaja Trąby, arcybiskupp)* 

gnieźnieńskiego. — 1583 organizacya Tnfłant. — 1653 b.twa Zls 
kozakami pod Zwańcem. — 1783 pożegu nie Kościuszki z sîrsz 
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(Z) ŚREM. 29 listopada. (Deputacya względem 
ziemiańskiego. — Roki sądowe. — Zmiana w sądzie. — Zualjjest 
ziuny skarb. — Pan Boziom.) Polana przed kilku tygoduiaW» i 
w pismach polskich i niemieckich wiadomość, że miasto nasi), a 
przeznaczonem jest przy reorganizacyi sądowej na siedzibę sądjp 0 
ziemiańskiego, wywołała u mieszkańców miasta i okolicy,- kt4l{ie 
rzy tej wieści uwierzyli, niekłamaną radość. Już przecież Pjpoł 
ki ku dniach nastąpiło smutne rozczarowanie, gdyż wiadomo!) n g 
owa polegała na pomyłce drukarskiej. Są jednak i dziś tacir2i 
co wierzą, że Śrem dostanie sąd ziemiański, skoro się o to stfeck 
sowne poczyni kroki. W tym celu udała się w tych dniad A 
deputacya do Berlina, złożona z pp. K. Sczaniec kiego jo p 
Miedsychoda, burmistrza Wiebnera i dr. Powidzkieg|ier 
Go sprawiła, nie wiadomo, ale ciekawość, gdzieby się pomoeściLp 
mieli urzędnicy nowego sądu, kiedy dziś taki tu jest bRsze 
mieszkań, że nie mała liczba urzędników i wojskowych szukafOni 
musi pomieszczenia w klasztorku pojezuickim za miastem. " 
Wreszcie i miasto samo wiele przedstawia niedogodności, jl ■ 
pomijając już brak trotoarów — bruk jest fatalny, oświetleni 
.nie szczególne, a jatai rzeźnicze paradują w środku miastf 
(tamując wolne przejście przechodniom, którzy i tak już n|fe 
wiele mają nrejsca pod kamienicami. Trzebaby więc prze® 
wszystkiem te i inne jeszcze usunąć niedogodności, a P0^! 
dopiero rozważyć, czy Śrem stósownem jest ¡miejscem dla 
ziemiańskiego. Wątpić zresztą należy, czy zachody w tej sPrjpoj 
wie przedsiębrane odniosą pomyślny skutek. .U

Nie czekając reorganizacyi zniósł pan minister sprawi1. J 
dliwości na przedstawienie tutejszego dyrektora sądu i są) 
apelacyjnego roki sądowe w Książu i Dolsku. Od 1 
cznia 1878 r odbywać się będą roki w Kórniku, Mosin 
i Jaraczewie. Do Jaraczewa należeć będą następujące nu0; 
scowości: Jaraczewo, Chytrowo, Gola, Kołacin, Łowęcice, hł 
kaszewo, Niedźwiady, Wojciechowo, Zabawa, Jeżewo, Werbn 
Rorzkowo, Frasunek, Jawory, Studzienna, Struniiańsk' 
olędry, Wroniny, Wycisław, Liż i Ziomek. Następuje 
zaś miejscowości, które dawniej należały do kadencyi kórnio^A.^^ 

u : CzmońŁ Czmońskie ^^’piiiiimają odtąd należeć do Śremu
żejewo, Błażejewskie olędry, Radzewo, Radcowskie olędry, ¡a.

(Dodatek)



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 277.
Wtorek, dnia 4 grudnia 1877.

—- ę°,n.a^Bkle> Dreiradermuhle i Kaleje. Z obrębukaden-
,¡ta mosińskiej występują i należeć mają do Śremu: Wielki

,offieo Mały Iłowiec, feulejewo Grzybno, Żabno i Krajkowo, 
cy "’?'e W“1*’ Rogalin, Sachsenfelde i Świątniki, które da­
wnej należały do kadencyi kórnickiej, maja odtąd należeć do 

jlosiny. Komisarzem kadencyi kórnickiej jest radzca sadu po­
wiatowego p. lemme, mosińskiej radzca sądu powiatowego p. 
■tłzeP“,lckl * Jaraozewskiej radzca sądu powiatowego pan 
Ureutler. Kadencye w Kórniku odbywać się będą w roku 
„Jj78 po o dni: 22 stycznia, 26 lutego, 2 kwietnia, 30 kwietnia, 
¡o] czerwca, IG lipca, 3 września, 15 października. 12 listopada 
ffiW dniach następnych; w Mosinie po 4 dni: 14 stycznia, 4 
Ofjsrca, o kwietnia, 20 maja, 1 lipca, 9 września, 21 paździer-

¡Ita, 1» listopada i w dniach następnych a w Jaraczewie 
¡0, 3 p°i 11 marca, 29 kwietnia, 3 czerwca, 8 lipca,
in! września, 11 listopada i w dniach następnych.
va ” mi®j3Ce zmarłego w zeszłym miesiącu radzcy sadu po­
wiatowego Brauera przysłanym tu został z Wrocławia asesor 
„ du Gottstein jako zastępca. Pan G. jest wyznania staro-

koilnego.
kJ Ks. proboszcz Róża,ński z Błociszewa przy rudowaniu 
loisrego drzewa w ogrodzie odkrył w zeszłym miesiącu zakopa- 
tóf zie.ml naczynie gliniane, pochodzące prawdopodobnie z

VII wieku, napełnione ziemią i monetami różnych krajów z 
Jtórych najstarsze są z czasów króla Albrechta II. najnowsze 

nyjś z epoki niemieckiej króla i rzymskiego cesarza Ferdynanda 
1$? n?nneg° króla Jana Kaźmirza. Wszystkich monet jest 
lu)isko 600, pomiędzy niemi 27 złotych.
I Przed kilku tygodniami dał tutaj na sali pana Sałaciń- 

w obec publiczności polskiej przedstawienie magiczne 
d0ł>razow niknących p. J. Poziom. Przedstawienie udało sie 
¡Je źle i nicby nie pozostało do życzenia, gdyby język pana 
Jagika nie był przesiąkły prowincyonalizmami. Zawsze prze- 
ojjeż wdzięczność się należy p. Poziomowi, że wprawdzie po­
wszechnie znane sztuki, ale w języku ojczystym przedstawił, 
ponieważ ansze były tylko w języku polskim, publiczność nie- 
pojecka nie brała udziału w przedstawieniu. Wyznać trzeba, 
¿o! publiczność polska nie jest tak akuratną, i spieszy na podo- 
kje przedstawienia choć w obcym języku zapowiadane, czego 
¡jg^ód mieliśmy na cyrku amerykańskim Myersa w roku 1874.
ia, ,------------------
g°i # OSTRÓW, 1 grudnia. W poniedziałek, dnia 26 zm., 
la-jradziono p. Bronisławowi Chrzanowskiemu, artyście teatrów 
ie-jtersburgskich, z własnego pomieszkania, prawie wszystkie 

jzybory teatralne, pomiędzy temi znajdowały się przede wszy­
ciem: 2 kostiumy krakowskie dla dorosłych, 6 takichże dla 
zaleci, 6 kost umów tureckich, 4 rycerskiej kostium Garibal- 
mo, .Napoleonów etc. z charakterystyki światowej 14 kostiu- 

F góralskich i cygańskich dla dzieci, 14 ¡sztuk bród, 20 pe- 
fcqk, oraz zawoje, chełmy i garderobę cywilną. — Niektóre z 
g«mienionych przedmiotów były nazwiskiem właściciela i to 
ikjjęzyku rosyjskim (Bronisław Chrzanowski St. Petersburg) na- 
żo^czone.

1 Chrzanowski bawi tu u nas od miesiąca i dał zaraz w 
rojrwszych dniach swego przybycia dwa przedstawienia teatral- 
i&na których publiczność zupełnie zadowolił.
.i. Cbcąc więc p. Chrzanowskiemu jako naszemu rodakowi za 

sijiesione trudy grzeczność choć drobną wyświadczyć, mam 
iłyjie za obowiązek prosić także szanowną publiczność, by w ra- 
szywykrycia popełnionej kradzieży władzę policyjną w Ostro- 
erj o tern zawiadomić raczyła.

czanowski z Taczanowa. Niegolewski z Wlościejewek. Pa- 
m,Rekowska z Królestwa Polskieo-o.

LUZINSKiEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Koźmian z 
Królestwa Polskiego. Hr. Jlycielski z Siedmic,rogowa. Ka­
szyński z Grodziska. Hr. Wodzicki z Krakowa. Hr. Biliń­
ski z Łekna. Hr. Miączyński z Pawłowa. Pani Cliłapo-

<a z Fi‘y- Królikowski z Bytkowa.
H01LL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. prób. Gintrowicz z 

Dudom. Handke z Gorzewa, .Kulczycki z Słupi. No- 
waczyński z Obry- Kokosiński z Padniewa. Chrzanowski 
z Gruszczyna. Słupski z Królestwa Polskiego. Nowaczyk 
z Grodzisza. Mendelak z żoną z Żabikowa. Śniegocki z 
Budziszewa. Nawrocki z Tarnowy. Poradzewski i Miel- 
carzewicz z Poznania.

H01EL PARYZKI. Szmyt z Celestynowa. Walsleben. z Koś. 
Dąbrówki. Lichtwald z Bednar. Pani Sławińska z War­
szawy. Szulc z żoną i Stein z Kórnika. Knust z Berlina, 
buenther z Greiz. Lubczyński z Berlina. Leichtentritt z 
Miłosławia. Kapbahn z Środy. Bischoff z Bledzewa. Bu­
dzyński z Szamocina.
Brasch z Świdnicy. Jaskulski z Wągrowca. Wierblewski 
z Gniezna. 5'adaliński z Ostrowa. Kucharski z Wrocła­
wia. Jankowski z Bnina. Tomaczewski z Wrocławia. Ro- 
ther z Cottus.

100
100

siana , 
słomy 

I „ masła 
1 mendel jaj .

50
90
80

60
25
20
90

Giełda wrocławska, 1 grudnia,
Koniczyna czerwona bez zm., poślednia 30-35, śre­

dnia 38-42, piękna 45 48, wysoko-piękna 50-52.
Koniczyna biała spok., poślednia 36-42, średnia 46-52, 

piękna 56-62, wysoko-piękna 66-72 m.
Zyto: per 1000 kilo stale; — na grudzień 130-130.50 pł. 

i źąd, kwiecień-maj 135 m. pł.
Pszenica per 1000 kilo 196.— marek żad., — na 

grudzień-styczeń — m.
Owies: per 1000 kilo 122.— marek żad. 121.50 of.; na 

grudzień-styczeń — p, kwiecień-maj 126 ż. i of.
Olej rzepiowy per 100 kilo słabo; w miejscu 71.50 żąd. 

na grudzień 71, grudzień-styczeń i styczeń-luty 71, kwiecień- 
maj 70.50 m. żąd. J

G ko wita per 100 litrów stale; — na grudzień 50.—, 
grudzień styczeń 50.30-50 pł. i oL, kwiecień-maj 51.10-52, maj- 
czerwiec 52 70-60 m. pi.

Łubin bez zmiany; żółty 10.20-10.80-11.40, niebieski 10- 
10.60-11.20 m.

Ceny ustanowione przez miejską deputaeyą targową.

mi GRYFIA, 30 listopada. (Rocznica powstania listópa- 
— Jubileusz J. I. Kraszewskiego.) Jednostajne, bo

<«łym studyom poświęcone życie tutejszych akademików Po-
■ *?W- rzai^° jaka, okoliczność przerwie — rzadko młodzież za-

na 0 sfudyach któremi się z całym zapałem zaj-
]e, a poświęca godzin kilka na inne cele. Okolicznością ta- 
ijest rok w rok pamiątka wiekopomnego powstania listopa-

■ m6—' Zgoda, jaka panuje pomiędzy wszystkimi, zgoda, jaką 
i aj mne poszczycić się może młodzieży grono, sprawiła, że

izystość w tym roku wypadła nader świetnie. Kiedy rano 
Świątyni z czterdziestu piersi wzniosła się pieśń polska, ja- 
J u.ewymowne uczucie ogarnęło ka/żdego! Każdy czuł się 

uniesiony tam daleko, w pośród swoich — do ojczyzny — 
™z‘e raj tak piękny, kraina tak miła.“ Poprawne wykonanie 
,'"’°w chórowych, jako też i solowych dodało uroczystości 

ku. W ieczorem zentuzyazmowani gorącą mową p. O., wygloszo- 
podczas kolacyi, oddając się milej nadziei lepszej przyszłości, 

1 aliśmy uroczystości charakter wesoły. Muzyka, połączona 
J Piwami na głosy, deklamacye, mowy, wypełniały godzinę

(odzinie. Miłą niespodzianką, pierwszą zapewne tego ro
• u w Gryfii, uraczyło nas kilku kolegów, a/ niespodzianką 

a iyło przedstawienie jednej z komedyi Al. Fredry. Gra ama- 
w wyśmienita, ich zabiegi około urządzeni^ sceny i podnie- 

' la uroczystości znalazły ogólne uznanie w gronie zebranych, 
jl, en. sposób ubiegała godzina za godziną, przeszła północ, a 
ro 8Ir’ ?znloslszy raz. jesz°ze okrzyk na pomyślność ojczyzny,
L szli się, unosząc miłe wspomnienie spędzohego wieczoru. 

Przed tygodniem już postanowiło kółko tutejszych akade-
tol>W wziąć udział w obchodzie jubileuszu J. I.
isiszewskiego. Na jednem z najbliższych posiedzeń zapa- 
i uchwała, w jaki sposób to uczyni, o czeta nie omieszkam

PJtiej donieść. I
'°J— 1 grudnia. W dalszym ciągu wysłanego do was listu 
*i»szę wam, iż na dzisiejszem posiedzeniu akademików Pola- 
«1 zapadła uchwała, że kółko wysyła na jubileusz J. I. 
‘«-zewskiego delegacyą i adres

lik

5 WIADOMOŚCI LITERACKIE.
ach
cz( — R- K. Forster w Berlinie, tłumacz Raumera „DieThei- 
ittf Polens“ na francuzkie, wydał dzieło to w 4 wydaniu pt. : 
ajî démembrement de la Pologne,“ traduit de l’allemand par 
ipoHes Forster. Quatrième édition dédiée aux hommes 
ra tiques de l’Europe. (Paris. Berlin chez B. Behr. (E. 
fifi ) unter den Linden 27.) Dziś, kiedy rozwiązanie sprawy 

I odniéj najniezawodniéj ludziom politycznym z jednej 
b«y przywodzi koniecznie na widok widmo Polski azdru- 

wy rządzenie nam sprawiedliwości nastręcza jako konieczny 
, biegu dziejów, wydanie to nabiera nie małego znacze- 
P dzieła tego jasno się pokazuje, kto jest głównie odpo-

óalnym za zbrodnią podziału Polski, kto najcyniczniej w 
„pïawinit. Nie wątpimy, że w téj sprawie w Anglii i Fran­
ia kiś ludzie polityczni skwapliwie z dzieła Raumera infor- 
\Vfć się zechcą a nawet w Niemczech obudzi ono zapewnie 

»szych kołach zainteresowanie, bo i w Niemczech obawa 
przewagą Rosyi na Wschodzie zaczyna budzić sumienia 

Janowienie. Wiadomo, że Niemcy odmawiają nam wszy­
ło a szczególnie bytu i uprawnienia do bytu. Jeszcze nie- 

¡ąUo czytało się w najpoważniejszym organie niemieckim, ja- 
aA 11 g. ¿tg, wychodząca w Augsburgu, wyroki Fran- 
a ' i Sacher-Masochów, skazujące Polaków na wieczne zatra- 
a9 i a dziś ta sama gazeta (nr. 328) w artykule o P,ostę- 
$ Polskim pisze dosłownie, że Polska dziś między sło- 
» ikiemi narodami jest indywidualnością, której ży- 
‘ 1 połeczne i intelektualne samodzielnie rozwijać się 
®aua si] néj pods ta wie historycznej. Niech SO­
S', 'rzeczytają Raumera choć w francuzkiéj szacie, jeśli ich 
s Sęka zbytecznie razi, a może .przyznają nam więcej je- 

1 Wydanie to zawiera także 'ciekawą przedmowę do pe­
js > profesora berlińskiego uniwersytetu^ znanego z potwar- 

nenawiści do Polaków. Życzymy wydaniu temu jak naj- 
IS niejszego rozpowszechnienia, a ktokolwiek ma stosunki 
3 i sze z obcokrajowcami, powinien im zwrócić uwagę na 
Yvonne dzieło niemieckiego profesora.

HANDEL, PRZEMYSŁ l GOSPODARSTWO.
(W) Poznań, 1 grudnia. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. Powietrze było jak dawniej tak i 
w ubiegłym tygodniu niezwykle łagodne, 'przytem jednak i 
wilgotne. Przy takiem powietrzu wegetacya wielkie zrobiła 
postępy a wedle wszystkich z prowincyi nadchodzących donie­
sień rokuje stan ozimin jak najlepsze nadzieje. Jak corocznie 
przed Bożem Narodzeniem większe nadchodziły tu w ubiegłym 
tygodniu dowmzy a oferty ze strony producentów były również 
znaczniejsze jak nie mniej transporta kolejowe z prowincyi i 
Królestwa Polskiego. Mimo zaś obfite oferty objawiała sie w 
obrocie dość stała tendencya, gdyż przy tanich cenach więcej 
oyto żądań na eksport i konsumcyą. Kolejami wysłano od 25 
do 39 bm. 431 węcpli pszenicy, 672 w. żyta, 67 w. jęczmienia, 
45 w.-owsa, 24 w. grochu, 52 w. łubinu i 28 w. nasion olej- 
oyoh- Pszenica przy zniżonych żądaniach łatwo się sprze­
dawała, ile że i na eksport do Saksonii i Marchii i konsumcyą 
ią kupowano; poślednie gatunki brano na składy, 180-220 m.; 
żyto kiipował król, magazyn, w skutek czego i eksporterowie 
musieli nieco wyższe płacić ceny a nawet poślednie gatunki ła- 
two nabywców znajdowały, 132-144 m. 5 — j ęczmień w pię- 
i 137arze dobrze. sń sprzedawał piwowarom, inne gatunki

słabo, 144-162 m, owies na konsumcyą lepiej żadany i w pię­
knym towarze także nieco wyżej, 114-140 m.; groch przy ma­
łych ofertach trzyma się, na paszę 138-145, do gotowania 150- 
lb2 m.; — łubin mimo wielkiego dowozu na eksport łatwo do 
sprzedania, niebieski 100-105, żółty 110-120 m.; — wyka dość 
n ren’ 120'130 ™.; tatar ka piękny suchy towar żądany, 108 
do 120 m.; nasiona olejne słabo i niżej, rzepik i rzep 
zimowy 315-324 in. —- wszystko per 1000 kilo. Mąka trudna 
do sprzedania i niżej, pszenna nr. 0 il 15-16.50 m„ rżana nr. 
0 i 1 11-11.50 m. per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Zastój w handlu terminowym trwa 
nieprzerwanie dalej, ponieważ żadnej nie ma chęci do przed­
sięwzięć. W ogóle manifestowała się nieco stalsza w tym tygo­
dniu tendencya, ponieważ mało było sprzedających a małą 
liczbę zakupów po wyższych notowaniach uskutecznić musiano. 
Notowano na listopad-grudzmń i grudzień-styczeń 133-135, na 
wiosnę 135-138 m. per 1000 kilo.

Okowita Wyższe notowania zamiejscowe wywołały na 
tutejszym targu dalszą stałość a blizkie mianowicie termina 
były żądane. Wyższe ceny spowodowały jednak natychmiast 
zamiejscowe zlecenia do sprzedaży, a ponieważ nie było wtedy 
odpowiedniej chęci do kupna, przeto przybrały ceny tendencya 
zniżkową, a mianowicie, stracił wiele miesiąc bieżący. W sku­
tek wysokich cen tutejszych zmniejszył sie znacznie ekspert a 
obfite dowozy z trudnością tylko znajdują kupców. Notowano 
na listopad 51 20-49.20, grudzień-styczeń 50.80 49 49.50, styczeń- 
luty 51 49.o0-49.80, kwiecień-maj 51.80-51 -51.20 in. per f00 li­
trów ó, 100%. r

WIADOMOŚCI GIEŁDOWE.

Giełda poznańska, 3 grudnia.
Poznań, 3 grudnia. (Sprawozdanie giełdowe).

Stan powietrza: pochmurno.
Żyto: słabo
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 

grudzień 134.—, grudzień-styczeń 134.-, styczeń-luty 135.—.— 
luty-marzec 136, wiosnę 137 nom.

Okowita: słabiej
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —,---— litrów;

grudzień 49.10 styczeń 49.20 luty 49.60, marzec 50.10, kwiecień 
60.60 kwiecień-maj 61.— maj 51.30 m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 49.70 ofiar.
(AV.) Poznań, 3 grudnia. Ceny maki. Pszenna 

nr. 0 i i 15-16.50 mar., rżana nr. 0 i 1 ll.o0-12.— mar. per 
50 kilo.

Żyto: Nie zawierano interesów.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49.10 m. 

grudzień 49.10—, styczeń 49.20—, luty 49.60, marzec 50 10, 
kwiecień —.— maj —.— kwiecień-mai 51.10.

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 48.70 m.
(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań, 3 grudnia.

4 /0 nowe listy zast. pozn. 94.20. 4% nowe listy rent. pozn. 94.80
5 /o powiatowe obligacye 101.—. 4%% powiatowe obligacye

szląskie listy zastawne 84.25. 4% szląskie listy 
rentowe 95.40. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 50.—. 
Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 43.—. Poznański bank 
prowinc. i00.75. 4%% pruska pożyczka ukonsolid. 104.50. 3% 
/o premiowana pożyczka państwowa z 1855 r. 135.—. 3%% 

obligi długu państwa 93.20. Marchijsko-pozn. kolei żelaznej 
to. . Marchijsko-pozn. k. ż. 5% akc. zakł. 68.—. Starogardz- 
ko-pozn. k. ż. 99.25. Warszawsko-wiedeńsk. k. ż. 150.50. Au­
striackie noty bankowe 170.—. Polskie likw. listy 54.—. Ro­
syjskie noty bankowe 207.20— m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 3 grudnia 1877 roku.
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Berlin, 1 grudnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.

i onn”826nac.a l°co niezm. Termina spok. Wypowiedziano 
11,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 213.5 marek per 1000 

~ Cena Prze.cięci°wa —marek. — Loco 190-235 mr. 
wedle, gatunku, żółta szlązka marchijska, uckermarch. i węg. 
190 215 marek z kolei płacono, płynąca — marek z kolei
płacono, na ten miesiąc 212-213 płacono, na grudzień — 
na grudzień-styczeń 1878 —, na kwiecień maj 207.5 płac, maj- 
czerwiec — płac, czerwiec-lipiec — pł.
1 nnn słaby obrót. — 1 ernłina"stale. Wypowiedz.
1000 ctr. Cena wypow. 139.5 mar. per 1000 kiło. Cena przeć. 
— m Loco 130 150 mar. wedle gatunku; rosyjskie 132 139.

’ SzPicb- Pł" nowe rosyjskie — z kolei płac., krajowe
142-148 z kolei płacono, wysoko-piękne krajowe—, polskie_
z kolei płac., st.ęchłe nowe ros. —.— z kolei płacono, na 
ten miesiąc —płac., — grudzień-styczeń 1878 139-140 plac., 
iTO^inarzec — płac., kwiecień-maj 142.— płac., maj-czerwiec 
141 plac.

Jęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 140-198 marek 
wedle gatunku.

Owies loco wielki dowóz i słabo. -— Wypowiedziano 
4000 ctr. Cena wypow. 127.5 marek oer 1000 kilo. — Cena 
przecięcowa —mr. — Loco 105-165 m. wedle gatunku, — 
na ten miesiąc 127.5 nom., na grudzień-styczeń 1878 127.5 
norm, kwiecień-maj 136.5-136 pł.

Kukusudza loco słabo. Wypowiedziano------ cent­
narów, Cena .wypowiedzialna —mr. per 1000 kilo. —
Loco stara 142-147 m. wedle gat.; nowa węg. ----- mrk. z kolei,
na ten miesiąc — płac.

yroeb. per 1009 kiłog, do gotowań. 163-200 marek wedle 
gatunku, na paszę 150-162 m, wedle gatunku.

Jilą,ka rżana słabiej. Wypowiedziano 13,500 ctn. Cena 
wyj owieuzialna 19.i0 m. per 100 kilo, cena przeć. — m. Nr. 0 
i • per 100 kilo brutto z miechem, — na ten miesiąc i na 
grudzień-styczeń 1878 19.40—pł.,»styczeń-luty 19.75—.— pł., 
luty-marzec 19.85—.— płaci} marzec-kwiecień 19 95—.— płac.,kwiftP.ipW-Tnai 90 Of; __ ; _____ ... i. £ ’

b( . ------------------
eiii? Niwy wyszedł z druku zeszyt 70 i zawiera: Stronni- 
l9t kancuzkie w naszem dziennikarstwie, przez Juliana Ła- 
n — Siady i znaczenie mytu o szklanej górze w po- 

„jfl-n Słowian, a szczególniej Polaków, przez Władysława 
,te Oleckiego. (C. d.) — W sprawia rozwoju małej własności 
;ą( )eJ > Gd Redakcyi. — List do redaktora. — I. Ü wpły- 
pj sdytu ludowego na ustrój mniejszej własmści w Króle-

yolskiem, przez. Aleksandra Kostromitinowa. — Wysta- 
,wiatcy kobiet w Warszawie, przez Jana Jeleńskiego. — 
5ądlt hr. Rzewuski, studyum literackie, przez Piotra chmie-

ni0j
Ł« 

bn< 
iski

PRZYBYLI 00 POZNANIA
dnia 3 grudnia.

Panie Jackowska z Pomarzanowic i Zakrzewska z 
J)tirbą z Żabna. Hr. Mielżyński z żoną z Chobiehic. Hr. 
OffCjun z Broniszewic. Witwer z Gaju. Jaraczewski z Li- 

F- Matecki z Bieganowa. Arnese z Uścikowa. Hr. Ta­

T o w a r

lo

piękny średni. pośledni.
ki ark fen. mark. fen. mark fen.
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— — — ' — —
— — — — —
— — — — —

_ _ _
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1

— — — —

— — — — — —
— — — — — —

Pszenicy starej szefel po 60 
Zyta ...
Jęczmienia . . - 
Owsa ...
Grochu do gotow. - 

„ na paszę - 
Rzepiku zimowego - 
Rzepiu zimowego - 
Rzepiku latowego - 
Rzepiu latowego 
Tatarki 
Kartolii 
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk.
Koniczyny czerw. - 

„ białej
Grochu białego

Giełda bydgoska, 1 grudnia.
Pszenica: 168-215 m, najpiękniejsza wyżej notowań. 
Zyto: 127-135 m.,
Jęczmień 142-162 mr., najpiękniejszy dla browarów 

droższy.
Groch piękny do gotowania 156, na paszę 144 m.
Owies 117-140 in.
Wszystko per 1000 kilo — wedle gatunku i wagi efe­

ktywnej.
Okowita: 48.— m. per 100 litrów a 100 proc- 

Ceny targowe

85 funt. pszenicy . . 8 marek 60 fen. do 9 marek 30
80 » żyta . . . 5 n 40 n n 5 n 88
70 jęczmienia . 4 n 50 n n 5 n 50
50 » owsa . . . 3 n 40 n n 4 n _
90 n grochu . . 6 n — n n ’6 n 50

100 n kartofli . . 1 » 30 » n 1 n 50

fen.

----- . . .... y --ŁUifcioa. Afci&ep ¿JIUIUW
zimowy 315 330 matek. Rzepik latowv —.— m,.
Inicze — m.

Olej rzspiowy bez interesu. — Wypowiedziano 
z beczką ——- ctr., bez beczki — centn. Cena wyp. z beczką 
—. mrk., bez beczki — mk. cena przecięciowa —.— ta. per 
100 kilogr. Loco z beczką 74. marek, bez beczki 72.5 marek 
na ten miesiąc 72 5—.— płac., grudzień-styczeń 1878 — sty­
czeń-luty — płac., luty-marzec — pł., marzec-kwiecień — pł, 
kwiecień-maj 71.3—. płac, maj-czerwiec — pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejsen 
— marek. Dostawy — m.

Olej skalny loco słabo. — Rafinowany (Standard 
wnite) per 100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 ctr.) 
Wypowiedziano 1,500 ctr. Cena wyp 26 mar. per 100 kilogr. 
Cena przecięć. —. m. — Loco 28.— m. — na ten miesiąc i na 
grudzień-styczeń 1878 26-25.9-26 płac., styczeń-luty 26.5 płac, 
luty 27 pł.

Okowita loco w koń. stale. Wypowiedziano 20,000 litr. 
Cena, .wyp. 50.5 m. przeć. —. m. per 10;,’ litr, a 100%=to,000%
Loco bez beczki------ . pł. z beczką — pł., na ten miesiąc
i grudzień-styczeń 50.1-50 6—. pł., styczeń-luty 50.7-50.9— pł., 
-ntł”?JarZe0 — pf’’ marzec-kwiecień — płac., — kwiecień-maj 
io n .7',~,pł ’ ~ maj-czerwiec 52.9-53.1 płac., czerwiec-lipiec 
53.9-54.1 piać., lipiec-sierpień 55.00.

Okowita per 100 litr, a 100 pet. = 10,000 pet. bez be­
czki w miejscu 50.8— pł.

Mąka pszenna nr. 00 31.00—29.00, nr. 0 29.00-28.00, nr. 
0 i 1 27.50-26 50.

Mąka rżana nr. 0 22.50—20.50, nr. 0 i 19.75—18.00 m. 
per 100 kilo, brutto z miechem.

fi&ńrsa telegraOczaie.
■ (Notowane z Ania 3 grudnia.)
SZCZECIN, 3 grudnia 1877.

Pszenica słabo

katary płucowe lub podobne afekeye, ile czasu wymaga zwykle 
ich kuraoya i ile doz lekarstw, tyzanny, syropów itd. użytych 
bywa. Nie tajno dalej nikomu, że zaniedbane zaziębienie czę­
sto za sobą chorobę płuc pociąga, jeżeli się w suchoty nie 
zamienia.

Często przedsiębrane eksperymenta wykazały, że smoła 
norwegska, w stanie czystym i odpowiednio preparowana, z za­
dziwiającą szybkością i Cudownie prawie leczy wzmiankowane 
wzwyż choroby. W pierwotnym stanie nie może smoła z po­
wodu nieprzyjemnego smaku i klejkowatéj własności być użytą; 
aptekarz paryzki, p. Guyot wpadł przeto na myśl, aby zamknąć 
ją w małych, okrągłych i w galatynową powłokę zaopatrzo­
nych kapsułkach wielkości pigułki. Na preparat ten nic się 
łatwiej nie spożywa, takowy zaś rozczynia się łatwo, co do­
zwala, że smoła z największą szybkością skutkuje.

Dwie lub trzy kapsułki Guyota, do każdego spożyte je­
dzenia, sprowadzają natychmiast ulgę i wystarczają, by w kró­
tkim czasie uleczyć najuporczywsze zaziębienie i każdy katar 
płucowy. Za ich pomocą można nawet wstrzymać daleko już 
posunięte suchoty płuę i uleczyć takowe; w tym razie wstrzy­
muje smolą rozczyniauie się tuberkułów a przy pomocy natury 
wyleczenie następuje często prędzej, niż się tego można było 
spodziewać i oczekiwać. (6079.)

Środka tego, który się już stał popularnym, nie dość po­
lecić można i to nietylko ze. względu na jego skuteczność lecz 
i taniość. Ponieważ każdy flakonik zawiera 60 kapsułek, przeto 
cała kuraoya w rzeczywistości nie kosztuje dziennie więcej jak 
10—20 fenygów, a prócz tego wyklucza takowa zupełnie użyci® 
lekarstw w formie tyzanny, pastylek lub syropów.

Aby z pewnością otrzymać kapsułki smołowe 
Guyota, należy na to uważać, że etykieta flakonika nosi pod­
pis Guyota w trójkolorowym druku,

Skład na Poznań w aptece Elsnera oraz w innych 
aptekach. jg.) J

Wszystkim chorym wzmocnienia i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów przez środek pozy wozy

Revalescière fla Barry z
Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się téj przy­

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skuteczna,!- 
u dorosłych 1 dzieci bez medycyny -1 bez kosztów we wszystkich 
chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów skó­
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astmy 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności sła­
bości, hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu’ krwi 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, nawet 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, chudnieniu reuma­
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywienie 
dla dzieci ssająeych zaraz od urodzenia, aniżeli mleko mamki. 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opierały 
się wszelkiej medycynie,, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzer 
radzcy medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Camp­
bell, profesora Dr. Dédé, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margra­
biny de Brehan 1 wielu innych wysoko postawionych osób 
posyła się franko na żądanie. (580G)

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów. ' 7
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięki. 

Kevalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołądka i 
nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.

J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles.
Nr. 79211. Urvaux. 15 kwietnia 1875. Od lat czterech 

używam szacownej Revalescière i nie cierpię już więcej na bó­
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Będąo 
w 93 roku życia, cieszy się jak najzupełniejszém zdrowiem.

ht . c -,-n t Ł L e r o y, proboszcz.
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszïu, wo- 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Eerainville. Z astmy z 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Brehan uleczona z 7 letniej choroby 

wątrooy, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wychu- 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koiler, k. c. administrator wojskowy. 
Gross wardein, męczony z kataru, płuc i rur płucowyeh zamętu 
w głowie 1 ciśnieniu w piersiach.

Nr. 75970. Pan Gabryel Toschner, słuchacz publicznego 
Wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z rozpa­
czliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów. ‘

Nr. 65517. Parnia de Montlouis, uleczona- zniestrawności i 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z ÎO-letniego sparaliżo­
wania rąk 1 nog itd.

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak mięso
1 oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środni 1 potrawy

Ceóa Revalescière za % funta 1 M.'. 80 fen., 1 funt 
3 Mr. 50, en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 if. 28 Mr. 50 fen.

Revalescière Ohoeolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 fi- 
liźanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funty 
5 Mr. 70 fen. J

Do nabycia przez Du Barry et Oomp. Berlin W. 28—29 
Passage (Kaiser Gailerie) i u wielu dobrych aptekarzy, dro- 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całym 
kraju, w Grudziądzu u Fryderyka Kyser, w Rawiczu u 
J. Mroczkowskiego, w Poznaniu u O. Weiss — Czerwo­
na apteka, Krug i Fabriciusa.

Znajdujące się w dzisiejszym numerze naszego pi­
sma doniesienie o wygranych p Eaz. Sams. Cohna w Ham­
burgu na szczególniejszą zasługuje uwagę. Znany ten w ca­
łym świecie interes istnieje przeszło 50 lat 1 wyptocil piż udział 
u mego biorącym największe wygrane marek 330,000, 270,000 
248,000, 225,000, 183,000, 180,000, 156,000, często 152 000 
150,000, 9o,000, bardzo często 78,000, 60,000, 48,000, 40000’ 
36,000 marek itd. itd., w bieżącym roku już znowu wielka’pre­
mią 252,400 marek a krótko przed tern także wielką premią 
248,000 marek, w ogóle w ostatnich czasach sumę przeszło
2 milionów, przez co wielu ludzi stąło się bogatymi kapitali­
stami. I znowu są za małą wstawką do wygrania wielkie ka­
pitały aż do ewent, 375,000 marek. Dom ten wypłaca także 
w skutek szeroko rozgałęzionych swych stosunków wygra­
ne w każdem miejscu. Ponieważ przez zaprowadzone roz­
ległe urządzenie pod względem pomnożenia i powiększenia wy­
granych spodziewać się należy wielkiego udziału, przeto należy 
szczęściu podać rękę i udawać się z zaufaniem do firmy Łaz. 
Sams. Cohna w Hamburgu, u której na sumienną i akuratuą 
usługę liczyć można. (6126.)
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Olej rzep, stale 

na grudzień . . . . 
na kwiecień-maj .

BERLIN, 3
Pszenica stale 

na grudzień . . . . 
na kwiecień-maj .

72
71

Zyto spok.
w miejscu.................... !  
na grudzień.................. 449

142. 
141

na Kwiecień-maj . 
na maj-czerwie-c . . 

Olej rzep, stałej
w miejscu ...........
na grudzień . . . . 
na kwiecień-maj . 

Okowita stale
w mieiscu...........
na grudzień. . . . 
na kwiecień-maj . 
na maj-czerwiec

Okowita stale 
w miejscu . . . 
na grudzień . . 
na grudzień-styczeń . 
na kwiecień-maj

Owies
na grudzień . . 
na kwiecień-maj 

Olej skalny 
50i w miejscu . . .
75) na grudzień. . .

grudnia 1877,
—j Owies

. . . 214 50 na grudzień. .................

... 207 50 „
; Gal. kol. Kar. Ludwika 
! Pruskie oblig. państw. .

i _ Nowe pozn. listy zast. .
i Pozn. rent, listy . ... . 
i Austr. losy z r. 1860 . .
* Włoska renta-..............
Amerykany- . ...............
Pożyczka turecka . . . .

70 I'/2-pro. Rumuny. ....
71 cn dolskie listy likwidac. .
‘ t 60 Rosyjskie banknoty . . .

■ Austr. renta srebrna . . 
50 80’ Austr. akcye kredytowe 
50 70 Kolej żelazna państwowa
53 ¡0 Lombardy....................
53 ot)/ Uspoa. stałe.

! 48 70 
49 60

51 70

12 65

137 50
I
105 50
93 75.
94 20 
94 60

104 75
71 50

100 — 
10 10 
14 90 
54 40

207 — 
i 56 75 
'358 — 
446 50 
1131 -

Każdemu wiadomo, jak upnrözywenii bywają zaziębienia,

* Lipsk w listopadzie. — Pan dr. Adolf Richter, wła­
ściciel księgarni nakładowej: Richters Verlais-Anstalt iu Leip. 
zig zaszczycony został własnoręcznie podpisanem pismem Jej 
cesarskiej Mości, cesarzowej niemieckiej, i równoczesnem prze­
słaniem bardzo kosztownego upominku. Wysoka protektorka 
wszystkich usiłowań wychowawczych i artystycznych pisze:

„Pizyjm pan szczere Moje podziękowanie za przesłanie 
dzieła: „Die Schulen der weiblichen Handarbeit son dr. 
Jean Daniel Georgens und Jeattae Marie von Gayette-Geor- 
gens,“ które z żywym przyjęłam interesem i przekazałem za­
kładowi cesarzowej Augusty w Charlottenbriinn. Pozwól mi że 
w uznaniu pańskich usiłowań przesyłam Gi dołączony upO' 
minek. J 1

Ko b 1 e n o y a, 14 listopada 1877.
(podp.) Augusta.“

t
Dnia dzisiejszego o godzinie 7-ej 

wieczorem zakończył żywot doczesny 
po długich i czężkich cierpieniach śp.

¡Celestyn Jagielski.
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 

dnia 4 bm. o godzinie 3 po południu, 
o czóm zawiadamia w smutku po-
grązoaa

Gniezno,
matka i 

1 grudnia

(6122)) 
rodzeństwo, i 
1877.

ftp://ftP.ipW-Tnai


Fogrzeb zmarłego dnia 1 grudnia rzecznika

DOCKHORNA
f ^taanownćj Publiczności miasta Poznania i okolicy mam za- 

V/syc.7.yt. donieść, iż z dniem Igo grudnia r. b otworzyłem 
przy Wrocławskiej ulicy ir. 31 naprzeciwko hotelu 
saskiego (6042)

Dnlnpom (6027) I Wajlepszą oliw© 
prowaucką <lo majone

odbędzie się w poniedziałek dnia 3 mb. po południu o 2 godzinie 
z domu żałoby. Pozostała rodasina.

U '

KŁAD 1 OSUCIA
z młyna parowego A. Kratochwila, oraz

TO
najpiękniejszą rafinadę

w głowach i pojedynczo po 50 fen.

rafiuadę w kawałkach
po 50 fen.

13 litrów petroleum
za 3 marki.

Edwarda Stillera wdowa.

zówz domu l?Iay iarg iie 
Freres to. w Wicy 
poleca jako coś osobli­
wego (6133)

A. Cichowicz.

ftf

Skorzysta i We wszystkich księgarniach jest
każda pani domu, która przy dyspozycjach Lj0 sprzedania świeżo wydana broSZU- 
obiadu zastosuje się do przepisów zawartych^ po,Uyczna p. t.

Kucharz wielkopolski Kiedy l ędzie Polska?
600 praktycznych przepisów kucharskich zna„jsana przez WiBPSZaw laka, au-
X”si

Polecając się ' względom Śzanownój Publiczności, starać się 
będę zadosyć uczynić wszelkim wymaganiom tak w towarze jak 
i usłudze. Z szacunkiem

J. «J. GAJOÆB. X

Arac de Goa 
Arac de Batavia 

rum z Jamniki
poleca po jak najtańszych cenach
Edw aida Stillerajwdowa-

■ wszelKie dci pte

Stare węgierskie wytr.
wina

na but. z r. 1850. zakupione par occ. w Kró­
lestwie Boiskiem,’nadzwyczajnej dobroci, poleca

A. IBuzurkiewicz
(6 27) w Toruniu.

przysmaków, ciast. Lody, kremy, galarety, 
desery, wędliny etc. etc.

Zebrał ¡łlaryau.
240 str. Cena 2 mrk. 50 ten. oprawne 2 M. 75 f. 
Książka ta znajduje się we wszystkich księ­
garniach , skład główny w księgarni panów.

ML■ Łeitgfeber i Spółka.

na 20 ct. w. _ y 
Jest kilka egzemplarzy w Eksp. Dzien­
nika do nabycia. (5375)

B9. Leitgeber i Spółka.
Największy dobór książek dla dzieci, młodzieży

i

Prawdziwe

cygara Iiawańskie,

A. Feliltuu,
fabryka powozów,
Freyhnrjj w Szl. rzetelny i renom, 

interes, założony 1854 roku
¡1 isśił nerwowe,
j każdej chwili ustę * 
j PTO P° użyciu pigu- ! 

łek anti- newralgij- ; 
nyrh dra CROMElt. Skład w Paryżu w ■ 
aptece p. Levasseur, rue de la Monnaie 23 
w Poznaniu w aptece dra Monblewl- 
cza, w Warszawie w składzie towarów 
aptecznych pp. Onliego i SpIcM»». (9

jj

polskim, niemieckim i francuzkim.

Zabawki

(5623) j starszych na podarki gwiazdkowe, w języku

Admimstracya Dzień. Poznańskiego tytonie tureckie i rosyjskie, także pa-
Weltera i S.lim. poleca .kto- bumy Grottgera, Matejlt

Fontowlcza 1

Skład jeneralay moich, w Wiedniu, Stock- 
holmic, Filadelfii nagrodą uwieńczonych
ameryk-warszawskich Łłs-ojbII

' Czerwonej aptece

Dwutygodnik Polski.
„ . na zęby znajduje się w
i rosimy Poznań , narożnik lłynku i Szerokiej ulicy

Bazar, Poznań.

Wystawę gwiazdkową
zaopatrzoną w najrozmaitsze tanie przedmioty, stosowne na podarki 
gwiazdkowe, poleca (6128)

Bon Marché
Wilhelmówska ul. Nr. 18 naprzeciw hotelu francuskiego.

Nadto przyjmuje zamówienia na roboty różne — białe i koloro­
we, czepeczki ranne, fartuszki; również poleca się do wykonywania; 
przyborów kościelnych i ich reparacyi, obiecując SIllllieuBSe a 
tanie załatwianie wszelkich zleceń.

Magazyn i pracownia sukien damskich
Wrocławska ulica Nr. 4

poleca eleganckie kosthzmy na sezon teraźniejszy, 
wszelkie zamówienia w tym rodzaju również (6131)

gotową żałobą*

W. GRABOWSKA.

Nr. I. leczy każdy hol zębów, z jakich 
kolw ek takowy powstał powodów,

Nr. 11. specyalnie przeciw bólom reumaty­
cznym zębów, szumowi w uszach i 
źganiu.

Nr. III. zapobiega niszczeniu zębów i wszel" 
kim chorobom dziąseł.

Pojedyńcze butelki kosztują 1,50 Mr. wszy- 
. stkie trzy butelki razem 4 Mr. (6130)

wienia na dzieła francuzkie, jeżeli na czas Warszawa. i>r. Hipolit Majewski.

’i
o wczesne zamówienia. 5 

Przesyłki do wyboru o ile 1 

możności zaraz żądać prosimy. Zamó-'

mają nadejść, do 8go, na dzieła angielskie do 6go 

grudnia winny być w naszym ręku. (6100)

M. Łcśtgebcr i Sp. w Poznani».
<A j RQEDER’A fabryka machin i skład
‘ machin agronomicznych i sprzętów

Krotoszyn nad rawiezką ¿wirówką
poleca jako specyaluość r

przenośne
___  _ __ - — — -- —- ** k zl ,1,1 z, i v n /f Ss Iz Tl

■ ►

z. wyirząsaczem słomy i czyszczeniem do ruchu 4-8 kon 
ne-o. Ilustrowane katalogi franco. Reparacye każdego rodzaju machin
w3 honują się dobrze i po dosłępnój cem/_

GLIRICYN. "
zupełnie pewny środek do wytępienia

szczurów i myszy.

Flerpiesfiia gardła i piersi
nawet w stopniu znacznego już rozwoju ieezą się z wszelką .
ciągłe listy dziękczynne wyleczonych) za pornotą zaprowadzony di zpohcenia 
«trft M«śn»b«ldt’a (który stwierdził całkowite ustame Astmy i i uberkułow pizy za­
żywaniu Coca) i skutecznie używanych od wielu la* K?.fe80r? kunp-
tuia nigułki A«’. I Goca, pudełko po3 Mrk. 6 pudełek lo Mrk. Bliższych szcze- 

' gółów podoją bezpłatnie i franco Mohven»p«»tl>eke w MoMguncyi i 
1 składy : w jPoznaniu Dr. Mankiewicz, kroi, apteka nadworna , w Berlinie B.O. -Pflug, 

Louisenstr 30 i M. Kf.hnemann, S<hwanenaotheke, Spandauerstr. »7; we Wrocławiu 
S G Schwa z. Obiauetetr. 21; w Królewcu pińskim A. Brüning, Krumme Gruppe , 
w Łipiniu na Szlązku B. Richter. t * ) -

Fabrykant tego .preparatu, aptekarz

E. Stoermer w Wrocławiu
ręczy za nieszkodliwość dla wszystkich zwierząt domowych.

Cena jednej puszki 2,50 M., sprowadzić można wprost od fabrykanta, lub -
drogeryi panów Adolfa Asoh w Poznaniu, Hoehmuth w Pleszewie i L Łabędzkiego 
w Rogoźnie. ___________ (6125)

tćż z

Do p. aptekarza E. Stoernier, Wrocław.
Po zużyciu 3 ¡uszek „glii-fcyku“ szczury ¡rawie zuptłnie znikły. ---- - .

rowano takowy wieczcrem na chleb i stawiono przed dziury szczurów a nazajutrz znaj­
dowano wiele nieżywych szczurów w stajniach, w których użyto „gliricynu“. 

Quosnitz, 17. listopada 1877.
P. Reinliard, właściciel dóbr.

Sma-

poleca wielki wybór powozów po dost. r 
cenach i pod gwarancją. (6123) f°S1’

■“»1ŁJEAT7

Loterya.

śl Roi. tumskie

Odnowienie losów do 2 
klasy 157 klasowej loteryi 
uskutecznione być musi pod 
utratą prawa do (Iniil 7 
grudnia rto. do godz. 
6 wieczorem. (6129)
Król, nadkolcktor loter.

H. Bielefeld.
'losy 4 M. prusk. losyudz ał.
i/„, ’/,« Basch, Molkenm. 
14. Berlin. (6121)

Colina!

Ola gorzelni!

Obecne ceny
|BFBSSrilÉip'i|8bbSlÍB«OI|0

1,,K „nlî^hn • /A'nnñAza gotówkę lub zaliczkę
Królewsku S&opalnia:

sztukach za centr. 
w kawałkach za centr. 
drobne węgle za centr. 
fracht do Poznania za centr.

Farolina:

W

Do aptekarza p. Stoermer, Wrocław.
WPan pragniesz uwiadomienia o skutku sprowadzonego od Niego „gliricynu“; ku 

nojej własnej radości mogę Pana uwiadomić, że ,uż po użyciu dwóch puszek uwolaiłem „¡.„RapR 7n contr. 
się cd tej strasznej plagi z szczurami w stajniach, któ:e się tek były rozmnożyły, że " SZŁUKdC
nawet upizęże w stajniach obgryzały i aż na podasze domu wchodziły. Przeszło 20 szt. w kawałkach za centl’. 
nieżtwyth znaleziono, a ileż mogło w dziurach zdechnąć. Jeżeliby się jeszcze szczury , , wpwIp za centr
ptkazały, natenczas ucitlLę się natychnhst do lana Pozwalam na ogłoszenie niniejsze- ( utuutie u _

35 fen. 
34 fen.

17,5 fen. 
49 fen.

(6000)

W

;o listu.
Kurzwitz, powiat oleśnicki, 20 listopada 1877.

 W. Weber, właściciel dóbr rycerskich.
Żelazne

szafy do pieniędzy

Iracht do Poznania za centr.
Fiudwigsgliiclt :

w sztukach za centr. 
w kawałkach za centr. 
drobne węgle za centr.

36 fen. 
35,5 len.

17 len 
49 fen.

pt O
5

s «-s
co
ÇO

¿3

; okazuje się bardzo skutecznie, gdyż 
! w tym roku wygrano już zno­

wu v. ed'e urzędowej listy ciągnień 
i szczęsdwym wygrywającym wy­
płaconym został przezemiiie w go­
tówce: (6126)

wielki los, ti. wielka premia
SS®,4Ś>© Misrefe 

na Mr. 313.
a tak samo nie dawno przedtem

. wielkiles, ij.melkajremia
;Sś«.©A,.«S Marek 

aia Hf. ^56.
W ogóle wypłaciłem w ostatnich cza­

sach u mnie udział biorącym przeszło

¡2 milion Ear@È
a w krótkich odstępach czasu prócz li­
cznych innych wielkich wygranych głó­
wnych oastępne wielkie premie inte­
resentom moim wedle urzędowych list 
ciągnień w gotówce: Marek 
S6O.OOO, »70,000, »»5,000 

18»,OO®, 180,®®®, 150,000, 
często 15»,®OO, 150,00», 

1»O,OOO ttd. itu. dla czego firma 
moja słusznie znaną jest wszędzie jako

Zamówienia dren na r. 1878 przyjmuje 
cegielnia Tellusa ‘

(5900) w Starolęcc pod Poznaniem.

2 W y |»rz.t“»łaź •
™ 1/2 tuzina dobrych koszul M. 9 ® 
X ’/a „ V •, Wierz- WD chuich z płóciennemi wsta- 

wkaini M
kaftanik plu.-zowy „ 
kopa plótua Creas za „ w biały eleg. spódnik „D i, » kaftanik „ 

n u majtki ,, 
gaś płócienny fartuch nie puszcza 

jący w praniu za „ 0,50 
W obrus z 6 serwetami bielone- ™ 

mi za „ 3,50 10
1/2 tuzina bielonych ręczników fl|

» 2:50 S
gg, czysto lniane ręczniki kuchen- 2 w ne łokieć ,, 0,15 w
@ kołdra „ 2.25 ®

czysto wełniany podwójnie sze- 
¡ag roki kaźmirek „ 1,50 g|

eleganckie nakrycia stołowe 2? 
W wełniane „ 2,25 ™
@ partya materyi na suknie od H 
■gg M. 0,20 pocz.

jako też wielki wybór pięknej ¡»ga 
bielizny, płótna i stoiowizny 
poleca po tanich lecz stałych • 
cenich fabryka płótna i bielizny

Salomona fiSecka 0 
Rynek 89. (6014) |gi;

12
3.75 
13,50
1.75 
1
1

ona
¡ sze,

jako to:
sędacze i iîssy à funt . . 60 fen. 
szczupaki à funt . . 50 fen.

możim dostić na każde zażądanie u
»IsisŁSt Siuwikowskiego
(6119) w Kkąszyniu.

im
iroi
twa 
eza 
ysł 
e r 

' yłBiisirck nłiga^Óily!
dla tego, który odda zgubiony od Szerokiej Cli 
ulicy do Starego Rynku

złoty łańcuszek z medalionem 
w salepie Gries’», przy Kramarskiej 
ulicy. Ostrzega się przed zakupnem tegoż/y( 
łańcuszka. (6135J J

półhT“
władająca językiem niemieckim, która przez 
kilka lat trudniła się wychowywaniem ma­
łych dzieci, poszukuje cd 1 kwietnia r. b. scz 
umieszczenia. Bliższych wiadomości udzieli W. id 
Pani Scziitiiecka w Boguszyuie pod 
Ghociczą (Faikstaedt) fr. _ (6096)

ICZI 
i Żi
ny

ipes
ano

oz o 
»fali 
gosnajszczęśliwsza.Ï? Teoiila Źawistoska

poleca się od dnia dzisiejszego jak» ow 
stręezarka. Siary Rynek Nr. 57|sta 
w czerwonej aptece. (6118)

Potrzebuję zaraz

CX,

0?’
36 fen. 

34,5 fen.
23 fen. 
48 fen.

CÍ3

Urządzona przez państwo Hamburg 
gwarantowana ¡..nader zajmująca wielka 
loterya pieniężna, w której wygrane 
w ogóle wynoszą

przeszło 8 milionów 
filarek waluty niemieckiej, 

obejmuje tylko 8550® losów a w 
kilku miesiącach z pew nością wygrane 
zostaną w 7oddziałach w ogóle IfiSOO 
wygrane pieniężne, tj.
pierwszr wygrana główna i premia e- 

went. 325,0»» M. specjalnie
»5«,»»», l»5,OO®, 8®,©O®, 
»»,OO®, 5»,»»», 40,00»

„ 3»,©O®, »5.0»© wiele.wygra- 
Inych po »»O©», fl5,O©O, 18,0#© 

10,00«, 6»OO, 5000,4000 
3400, »©O©, 150», i»®«, ltd. 

sCiągnienie wygranych I oddzia 
łn naznaczone urzędownie na 
|»».'zyBzłą środę 1 c® wtąricSł.

12 i 13 grudnia r. to.
do ktorpgo

7ra
(5993)|nieO

FTfracht do Poznania za centr.
d-k.

Jerzykowski i Sp
górna ulica___NrLl^g: _

Całkowita.wyprzedaż
_ l>o bardzo zniżonych cenach kapeluszy,.stroi,
T. KitZYŻAKO^VSKjL|VS25yg$g£|i.gs rzeczy wełnianych, fako tez ueł- 

haatflol Żola7.a. Szewska ul. 17. j tOWarOW «SpOhliych. (5748)
A. E. Mttller

z trzema kluczami stosowne dla Ras ko 
ścielnycli jako i żelazne szkatułki 

także do wmurowania, (6117)

wagi do ważenia bydła,
wagi decymalne

inknle t»al©we<®^(
zyszezą, się chemicznie na sucho w pralni artystycznej (6067)

B. Pułaskiego.
Wr. SO Wilheiu»uwsk8 plac 1O*

W obec licznych zapytań oświadczam niniejszem, żo «w

II O G G, -Aptekarz, 2, Hue de Gastiglioke, Paryż Jedyny preparator.

PILULES t.PKPSIMui
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specyalnie ksitalt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu . 
rietrza; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uczy-l 
llono skuteczność jego niezawodną. — Pigutki Hogga przygotowują się w trojaki sposób i ;

1° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
rymiotom i innym przypadłościom specyalnym żołądka. L

2* PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez looaoróJS 
Iprzeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo sąl
^’piGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegającym rozkła-1 

dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym 1 piersiowym. |
« PEPSINA przez połączenie z żelazem I Iodanem żelaza łagodzi własności drażniące Jakie lodanl 
Bi żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych 1 drażliwych, —Pigułki Hogga sprzedają się je-1 
"dynie we flakonach trójgraniastycb i znajdują się w głównych aptekach.

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Jlankiewicza. 7]

Sprzedaż hipotek i dóbr.1. Rossigsherger’a, Wielka Kyeerska ol. 18.
Amortyzujące się prywatue większe kapitały są natychmiast do wypożyczenia.

reparacye zegarków !t<l■z _ ,4...:« „ /îr,b ri a íf-y 1Y ? ¿Í nnHFa/dea-o rodzaju przyjmuję i aknratiVe a/jak najtaniej pod gwaran- 
cya wykonuję a każdą przezemnie daną gwarancją przejmuje przyszły mój 
następca. , w' « « xSI. IMweæyilfikB, zegarmistrz,

10. Wilheimowski plac 10.
Zupełna wyp zedaż mego składu , r ,

zegarków, łańcuszków i towsirow złotych
po stałych cenach fabrycznych; gwarancja za rzeczywiście tylko dobre, rze- 

teiîæ i bezbłędne wyroby. Ceny b&riï£O

Liebisa wyskok kumysowy
, —r. i " • 7......... .. . s.-i ¿ ł» .•jest wedle najnow. badań lekar. powag jedynym, ¡ewnjm oj et. środkiem ra­

dykalnym przy: suchotach gardle, cierpieniach płuc .tu-.erkuloz.e, suthu- 
taeb, chorobie piersi), katarze żolądk-., kisz- k i broiichia.nym (kasz.u z wy- 
rzutariem), suchotach pacierzowych, astmie, 6leńnicy,w«zjstkicb słabo­
ściach, (mianowicie po ciężkich chorobach.) W pudłach od o flakoników poi zą szy, 
flakonik za 1 50 Mr. bez opakowania rozsyła wraz z przepisem uzycm: hariung a 
zakład kumysowy (Hartung’s Kumys Anstalt) Berlin W., Verlang. Genthiperstr. 
7 Lekarska broszura o kuracyi kumysowćj dołącza się do każdej posyłki. . _

Gdzie wszystkie środki bezskuteczne, tam należy z zaufaniem >r«Dic 
g ostatnią próbę z kumysem, a wyleczenie będzie jej nagrodą. (5oU )

I WviVYsrm

.. cały aryi. te W 6 Marek 
fcól ten »rïïiiialiieïo tylko 31

írárí loa ów. ijlïo 1,511 M.|
kosztują.

Losy te oryginalne zaopatrzone w 
herb państwa przesyłam za nadesła­
niem ceny lub za zaiiczką pocztową do 
najdalszych okolic natychmiast szano­
wnym zamawiającym. 'Jak samo prze­
syłam urzędowe (isly \ wygrany ch i 
pieniądze wygrane 'natychmiast po 
ciągnieniu każdemu u mnie udział bio- 
rącemu akltraiiiiei djskreinie. Przez 
rozległe związki moje może każda wy­
grana w miejscu zamieszkania być wy­
płaconą.

jaF" Każde zamówienie na te losy 
oryginalne można po prostu

' uskutecznić na przekazie po- 
:Sg>cztow. (Posteinzahlungśkarte,) 
a każdy zamawiający otrzyma natych­
miast losy oryginalne.

Laz. Sams. Cohn
» Maisibupg»»,

Kantor główny, dom bankowy i 
wekslowy.

«okładam driibnrni .1 I Kraszewskiego (Dr. W. ŁebiftsRi) w Posssftfflo»

UCZAI A
do mojego browaru.•f. ISorowicz

piwowar w Gostyniu.

im

Ula lnberesu fabrycznego poszukuje się 
1 stycznia rzetelnego

młodego człowieka,
I)

obeznanego z pracami kautorowemi, umie 
jącego wprawnie po polsku i po iliemieCkU 
korespondować.
Adresy sub J. C. 7855 przyjmuje Rudojij 
Musse, Berlin S. W. (6124

l&iicimrz
kawaler, znajdzie zaraz umieszczenie. W- 
wiadom. u M. WESOŁOWSKIEGO, Poznan, 
Lipowa ulica Nr. 4. (6131)

láucliar^
chlub uie poiecuny, pjszuituje miejsca zaraz 
lub od Igo stycznia Li78 ta w kraju lub za 
grani ą. Bliższa wiadomość w AJministracyi 
Llzieuuika Poznańskiego pod Nr. 6021.

We wtorek wieczorem................. ........... (6132) 4
pekluwina ® grochem, J 

piecicsi zis.jęciiii ałti. łtd.
S*. W. tolewes

Wrocławska ul ca Nr. 30. ___
iiiaafflasafflSSsfii 

Teatr polsii w mroto foiosMt
W POZNANIU.

We wtorek dnia 4 grudnia 1877
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